
Dyplomatyczne zabiegi
na Bliskim Wschodzie

Rozmowy Waldheima i Kissingera
z politykami arabskimi

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

KAIR (PAP)
W środę przybył do Bejrutu sekretarz generalny ONZ, Kurt

Waldheim, który odbywa podróż po krajach Bliskiego Wschodu.
Na lotnisku spotkał się on z ministrem spraw zagranicznych Li­
banu, Phiiippem Taklą. Rozmowa dotyczyła obecnej sytuacji w

tym rejonie w następstwie powtarzających się agresywnych a-

kcji wojsk izraelskich na terytorium południowego Libanu. Tego
samego dnia Waldheim udał się do Arabii Saudyjskiej.

KAIR (PAP)
Amerykański sekretarz stanu, Henry Kissinger przybył w śro­

dę z Izraela do Egiptu. Jest to drugi etap jego kolejnej podróży
po krajach Bliskiego Wschodu.

Po przybyciu do Kairu H. Kissinger rozpoczął rozmowy z pre­
zydentem Egiptu, Anwarem Sadatem. Jak przypuszczają obser­
watorzy polityczni, dotyczą one nowych posunięć zmierzających
do pokojowego rozwiązania kryzysu bliskowschodniego.

Krakowska
. ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

9 bm. miejscowość Sukabumi na Jawie nawiedziło trzęsienie ziemi, 6 osób zginęło a kilka­
dziesiąt odniosło rany. 1000 domów w mieście zostało zniszczonych. Na zdjęciu: mieszkańcy
miasta przeszukują ruiny domów. CAF — UPI — Telefoto *

«ARMATURA»

w Jordanowie

«OStONKI»

w Białce

■

«VI STULA*

w Myślenicach

Dobry start
Od kwietnia ub. roku pracu- potrzebowanie na te artykuły

je w Jordanowie nowo urucho- w kraju i zwiększające się
miony zakład — filia Kraków- możliwości eksportowe, stawia-
skich Zakładów Armatur. Obec- ją przed młodą załogą poważ­
nie nasz zakład — mówi jego ne zadania. Wartość miesięcz-
kierownik inż. JAN KOSCIEL- nej produkcji powiększyła się z

NIAK— pracuje na pełnych o- 19 milionów w ub. roku do
brotach. Pod koniec grudnia blisko 23 min w roku 1975. O -

1974 — na 3 miesiące przed znacza to wzrost o 33,5 procent.
planowanym terminem — o- Cała tegoroczna produkcja ma

ciągnęliśmy projektowaną zdol- osiągnąć wartość 303 min zł. Po-
ność produkcyjną. myślne wyniki stycznia wska-

Jordanowska „Armatura” — na f°» iż tegoroczny, na-

plerwszy zarazem w tym rejo- P*^y pian będzie wykonany,
nie większy zakład przemy- Sprzyjają temu dobre wa-

słowy — stała się znaczącym runki pracy, duże widne hale

producentem kurków wodo- a nade wszystko ambicja ponad
ciągowych, syfonów, zaworów osobowej załogi,
wodnych i parowych, korków Rozpoczyna się drugi etap
do muszli i zlewozmywaków, budowy zakładu, kontynuowa-
zaworów do spłuczek ustępo- przez Krakowskie Przed-

wych. Są to, jak widać, wyro- siębiorstwo Budownictwa Prze-

by, bez których nie może fuhk-~TnYs^0'w'eg0
"

Nr Rozbudowa
cjonować żadne gospodarstwo w jordanowskiej „Armatury*, któ-

mieście i na wsi. Rosnące za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Społeczeństwo

polskie
z narodem

Wietnamu

WARSZAWA (PAP)
Minęły dwa lata od podpisa­

nia w Paryżu porozumień w

sprawie zaprzestania wojny i

przywrócenia pokoju w Wiet­
namie. Ten doniosły akt powi­
tany został jako wielkie zwy­
cięstwo narodu wietnamskiego,
zwycięstwo sił socjalizmu, po­
koju i postępu, które tej spra­
wiedliwej walce udzielały peł­
nego poparcia i pomocy.

W związku z rocznicą — Pre­
zydium Ogólnopolskiego Komi­
tetu Pokoju przyjęło oświad­
czenie, w którym w imieniu

społeczeństwa polskiego, wyra­
ża poparcie i solidarność dla

pokojowych aspiracji narodu

wietnamskiego, podziw dla o-

siągnięó budownictwa w DRW.
Polski ruch pokoju stanowczo

potępia i protestuje przeciwko
gwałceniu elementarnych praw
ludności Południowego Wietna­
mu przez reakcyjną militarysty-
czną administrację sajgońską 1

popierające ją siły imperialisty­
czne.

W 30-lecie nadania pierwszego programu oraz 50 rocznicę pow­
stania radiofonii polskiej, w Warszawskim Centrum Radiowo-

Telewizyjnym odbyła się 12 bm. uroczystość dekoracji sztandaru
Komitetu d/s Radia i Telewizji Orderem Sztandaru Pracy,
I Klasy. Dekoracji dokonał I sekretarz KC PZPR Edward Gierek.
Na zdjęciu: moment dekoracji. CAF — Matuszewski — Telefoto

Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz, w warszawskim Centrum RTV

Order Sztandaru Pracy I Klasy
dla Polskiego Radia i Telewizji

WARSZAWA (PAP).
30 lat temu, w 1945 r. z odbudowanej

radiostacji w Raszynie nadana została

pierwsza audycja wyzwolonej Warszawy.
W rocznicę tę, w stołecznym Centrum

Radiowo-Telewizyjnym odbyło się uro­
czyste, otwarte zebranie Komitetu Zakła­
dowego PZPR, na które przybyli: I se­
kretarz KC PZPR EDWARD GIEREK
oraz prezes Rady Ministrów PIOTR JA­
ROSZEWICZ. 1

Obecni byli również: członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR JAN
SZYDLAK oraz sekretarz KC PZPR —

JERZY ŁUKASZEWICZ.
W czasie uroczystego zebrania E. Gierek

dokonał dekoracji sztandaru Komitetu
d/s Radia i Telewizji „Polskie Radio i

Telewizja” Orderem Sztandaru Pracy I

Klasy przyznanym przez Radę Państwa
w 30-lecie Polski Ludowej.

Odznaczenie to nadane zostało za wy­
bitne zasługi pracowników radia i tele­
wizji w upowszechnianiu programu po­

litycznego i gospodarczego partii i pań­
stwa, za wkład w kształtowanie patrio­
tycznych postaw i umacnianie świado­
mości społeczeństwa oraz za całokształt

osiągnięć w popularyzacji — wśród sze­
rokich rzesz społeczeństwa — kultury,
oświaty i wychowania obywatelskiego.

Dziś Polskie Radio dysponując jedną z

najsilniejszych na świecie radiostacji w

Gąbinie nadaje rocznie ponad 60 tys. go­
dzin programu na czterech zakresach fal.

Swoje radiostacje posiadają wszystkie
województwa. Dwa programy Telewizji
Polskiej, w tym również program w ko­
lorze odbiera już ponad 6 min abonen­
tów tj. prawie 24 min osób w całym
kraju. Łączny czas emisji programu tele­
wizyjnego przekroczył 7,5 tys. godzin
rocznie. Obok Warszawy, znaczny udział
w przygotowaniu programów TVP ma

siedem ośrodków regionalnych.
Składając serdeczne życzenia 1 gratu­

lacje pracownikom Radia 1 Telewizji za

ich pracę dla Polski i socjalizmu, I se­

kretarz KC PZPR wyraził przekonanie,
że tak jak dotychczas służyć będą oni
swą wiedzą, zaangażowaniem i talentem
w mobilizowaniu całego narodu do no­
wych, jeszcze bardziej ambitnych zadań,
które wytyczy VII Zjazd Partii.

Ważnym zadaniem środków masowej
informacji — w tym radia i telewizji —.

powiedział E. Gierek — jest stworzenie
klimatu sprzyjającego realizacji tych za­
dań, doprowadzenie do świadomości ca­
łego narodu, że jego losy leżą w jego
własnych rękach. Ambicją nas wszysty
kich powinno być, aby zobowiązania, któ­
re podejmiemy na VII Zjeździe były tak
samo pomyślnie zrealizowane jak te,
które przyjęliśmy na VI Zjeździe.

Za wysokie wyróżnienie podziękował
przewodniczący Komitetu d/s Radia i Te­
lewizji — Maciej Szczepański.

W czasie uroczystości 125 szczególnie
zasłużonych pracowników Komitetu d/s
Radia i Telewizji udekorowanych zostało
odznaczeniami państwowymi.

Wojewódzka konferencja PZPR

w Poznaniu

Stale podnosić efekty

Kijowianie
gośćmi PSS

(Inf. wł.). Przedstawiciele mia­
sta Kijowa na czele z Arkadijem
Frołowem — zastępcą przewod­
niczącego Rady Delegatów Lu­
du Pracującego stolicy USRR za­
poznali się wczoraj z pracą Po­
wszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w .Krakowie. Odwiedzili
stołówki studenckie prowadzone
jak wiadomo przez PSS, w cza­
sie spotkania z dyrekcją Domu

Handlowego „Jubilat" intereso­
wali się głównie umowami pa­
tronackimi.

W godzinach popołudniowych
delegacja kijowska zwiedziła

państwowe zbiory sztuki na Wa­
welu. (j)

Nowy ambasador

Egiptu w Polsce

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął
12 bm. na audiencji w Belwe­
derze ambasadora Arabskiej
Republiki Egiptu Mostafa Ka-
mal Lotfi, który złożył listy u-

wierzytelniające.
*

W związku z objęciem misji
w Polsce amb. M . K. Lotfi zło­
żył 12 bm. wieniec na Grobie
Nieznanego Żołnierza.

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza w 6 PDPD

Członkowie partii
wzorowym i żołn ierzam i

(Inf. wł.) Kilkudziesięciu delegatów reprezentujących POP '

3 wszystkich jednostek 6 PDPD uczestniczyło w obradującej wczo-

! raj dywizyjnej konferencji partyjnej. W jej obradach wzięli
! również udział sekretarz KW PZPR Krzysztof Trębaczkiewicz,
I zastępca szefa Głównego Zarządu Politycznego gen. bryg. Hen-
I ryk Koczera, zastępca dowódcy Warszawskiego Okręgu Wojsko-
I wego gen. bryg. Jan Socha, szef Wojewódzkiego Sztabu Wojsko-
| wego gen. bryg. Zdzisław Kwiatkowski.

Ostatnia kadencja była w 6 dywizji okresem dalszego inten-
I sywnego szkolenia. Oddziały i pododdziały wielokrotnie wysu-
s wały się na czołowe pozycje nie tylko w skali okręgu.

W minionym okresie Komitet Partyjny Dywizji oraz OOP pro-
g wadziły szeroką pracę ideowo-wychowawczą zarówno wśród ka-
| dry zawodowej, żołnierzy służby czynnej, jak i wśród rodzin
I wojskowych. W tym czasie również żołnierze 6 dywizji wzo-

K rowo wypełniali pokojową misję w siłach zbrojnych ONZ na
I Bliskim Wschodzie.

W referacie i dyskusji zwracano uwagę na potrzebę dalszego u- ||
I macniania szeregów partyjnych. Wskazywano na istniejące jesz-
I cze tu i ówdzie braki i niedomagania.

Uczestniczący w konferencji I sekretarz >KD PZPR Krowodrzy
| Roman Sady w swoim wystąpieniu m. in. podziękował całej or-

j ganizacji partyjnej i dowództwu za pracę na rzecz miasta, za
I realizację licznych czynów społecznych, które przyczyniły się do
| przyspieszenia realizacji wielu ważnych dla miasta inwestycji.
| Pozytywnie ocenił także pracę żołnierzy działających w radach
I narodowych i różnego rodzaju organizacjach.

Konferencja podjęła uchwałę wytyczającą kierunki działania
I na najbliższy okres oraz wybrała komitet partyjny. I sekretarzem
' został ppłk Henryk Koclęga. (ep)

Jerzy Zasada I sekretarzem KW
Ambicją 1 honorem wielkopolskiej organizacji partyjnej bę­

dzie przekroczenie tegorocznych zadań i stworzenie solidnej ba­
zy do realizacji wielkich zamierzeń przyszłego pięciolecia, na­
kreślonych w uchwalonym przez Biuro Polityczne KC PZPR
i Radę Ministrów programie społeczno-gospodarczego rozwoju
Poznania i woj. poznańskiego w latach 1976—1980. Sprawy te

stanowiły główny nurt obrad wojewódzkiej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR, która odbyła się 12 bm. w Po­
znaniu.

W obradach konferencji, w której wzięło udział 400 delega­
tów, reprezentujących 213-tysięczną organizację partyjną Wiel­
kopolski, uczestniczył członek Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Edward Babiuch.

W czasie pierwszego plenarnego posiedzenia nowego KW do­
konano wyboru jego Egzekutywy 1 Sekretariatu. I sekretarzem
KW PZPR w Poznaniu został Jerzy Zasada.

Poznań. Rondo Kopernika widziane z lotu ptaka.
Fot CAF

H. Wilson rozpoczyna

wizytę w Moskwie
Dzisiaj rozpoczyna się wizyta pre­

miera W. Brytanii Harolda Wilsona w

Moskwie. Brytyjscy politycy i działa­
cze społeczni oraz wybitni przedstawi­
ciele kół handlowych oczekują, że ta

wizyta będzie początkiem nowego eta­
pu w stosunkach między W. Brytanią
a Związkiem Radzieckim.

Około 80 posłów do Izby Gmin zło­
żyło w związku z tym specjalne o-

świadozenie ,w którym wita z zado­
woleniem zapowiedziane rozmowy.

Szef radzieckiej
delegacji — w ChRL

W środę przybył do Pekinu prze­
wodniczący delegacji rządowej ZSRR
na radziecko-chińskie -rozmowy w

sprawach granicznych, wiceminister

spraw zagranicznych ZSRR Leonid

Ilijczow. Na lotnisku pekińskim po­
witał go nowy przewodniczący dele­
gacji ChRL na te rozmowy, wicemi­
nister spraw zagranicznych republiki
Han Nian-lung.

Szef państwa i rządu — nie żyje

Krwawy zamach stanu
w Republice Malgaskiej

PARYŻ (PAP)
W środę rano minister stanu w do­

tychczasowym rządzie malgaskim, gen.
Gilles Andriamahazo poinformował
przez radio, ze we wtorek wieczorem
dokonano zamachu na życie szefa pań­
stwa i rządu Republiki Malgaskiej,
płk Richarda Ratsimandravy. Ratsi-
mandrava, który zaledwie przed tygo­
dniem objął tę funkcję po rezygnacji
gen. Ramanantsoa, zmarł w szpitalu.
Zamachu na szefa państwa dokonano
w stolicy kraju na placu Ambohijato-
vo. Dwóch członków jego eskorty rów­
nież zginęło na miejscu. Wkrótce po
zamachu wprowadzono w całym kraju
stan wyjątkowy i godzinę policyjną.

W środę rano siły wojskowe otoczy­
ły obóz na przedmieściach Tananari-

wy, w którym zabarykadowali się za­
machowcy. W mieście było słychać od­
głosy strzelaniny i wybuchy granatów.

Na wyspie utrzymuje się napięta sy­
tuacja. Władzę sprawuje nowo utwo­
rzony „Krajowy Wojskowy Komitet

Kierowniczy” pod przewodnictwem
gen. Gillesa Andriamahazo. Komitet

polecił ludności przerwanie pracy i po­
zostanie w domach. Szkoły i uczelnie

zostały zamknięte do odwołania, a w

całym kraju ogłoszono żałobę narodo­
wą. Według doniesień z Tananariwy,
na czele buntowników stoi płk Bre-
chard Rajanoarison, były szef sztabu

generalnego i doradca wojskowy gene­
rała Ramanantsoa.

(Patrz na str. 2 komentarz „Madaga-
tkar: tło zamachu").

Uznanie

dla publicystów
rolnych

Dziennikarze „GK" wśród

laureatów

Red. E. Piekarz zdobywcą
I nagrody

(INF. WŁ.) Najbardziej wyróżniającym
się w publikacjach o wsi i rolnictwie
dziennikarzom wręczono wczoraj specjalne
doroczne nagrody Urzędu Wojewódzkiego.
Laureatem I nagrody został nasz redak­
cyjny kolega red. Edmund Piekarz. Przy­
znano 3 równorzędne II nagrody red. red.

Grażynie Pokorny („Hasło Ogrodnicze” i

„Kwiaty”), Jerzemu Skrobotowi i Włodzi­
mierzowi Słabońskiemu (obaj Polskie Ra­
dio). Równorzędne nagrody III otrzymali
red. red. Jan Antoł i Edward Nastałek

(obaj z „Wieści”), Halina Słoczyńska (Echo
Krakowa) oraz Wojciech Taczanowski

(Dziennik Polski).
K (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Konferencja
ministrów oświaty

W Moskwie rozpoczęła się w środę
pierwsza konferencja ministrów oświa­
ty krajów socjalistycznych. Uczestni­
czą w niej przedstawiciele: Bułgarii,
Czechosłowacji, DRW, KRL-D, Kuby,
Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier 1 Związku Radzieckiego. Doko­
nają oni wymiany doświadczeń oraz

nakreślą plany współpracy na lata
1976—1980. Obrady potrwają trzy dni.

A. Joergensen
tworzy nowy

rzqd duński
Przywódca Duńskiej Partii Socjal-

-demokratycznej Ankę Joergensen,
któremu królowa Małgorzata II po­
wierzyła we wtorek 11 bm. wieczo­
rem misję utworzenia nowego rządu,
oświadczył w środę iż jest w stanie

utworzyć mniejszościowy rząd socjal­
demokratyczny.

.ffliEŁTRYBUNA
Pacjent — zło konieczne?

zy kontakt z lekarzem i placówkami lecznictwa otwar-
f . tego musi być udręką dla pacjenta? Na pewno nie.

Mieszkałam do niedawna na ul. 13 Stycznia i podlega­
łam Przychodni na ul. Galla. Choroba nigdy nie jest przy­
jemnym przeżyciem a trudne warunki, w jakich działa nasza

służba zdrowia, narażają pacjenta na dodatkowe udręki —

zwłaszcza wyczekiwanie w kolejkach. Wiele zależy więc od

samych pracowników Przychodni — czy poprzez spratoną i

uprzejmą obsługę potrafią ograniczyć do minimum ewentual­
ne konflikty. Tak było właśnie w tamtej Przychodni, gdzie
wypadki biurokratycznego i nieuprzejmego traktowania pa­
cjenta są raczej odosobnione. Inaczej w Przychodni przy ul.

Szwedzkiej, z której usług jestem zmuszona obecnie korzy­
stać z racji przeniesienia się na osiedle Podwawelskie.

10 lutego w godzinach popołudniowych zarejestrowałam
się do internisty na popołudnie następnego dnia. Dowiedzia­
łam się przy tym 'od pani w rejestracji, że wyrządza mi u-

przejmość, że czyni wyjątek, ponieważ nie można rejestro­
wać się u lekarza w przeddzieri. Wynika z tego, iż jeśli na­
wet choroba nie wymaga zwolnienia z pracy, trzeba wcześnie
rano stawić się do tasiemcowej kolejki i oczywiście spóźnić
się do pracy, nie mając nawet możliwości usprawiedliwienia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WYSTAWA

jakiej nie było!

Puchalskiego

Fot. W . Puchalski

(Inf. wł.) Dorobek twórczy Włodzimierza Puchalskiego jest
olbrzymi; artysta obchodzi właśnie rzadki jubileusz 50-lecia swej
pracy. A praca fotografika zwierząt nie jest łatwa. Wymaga koń­
skiego zdrowia, anielskiej cierpliwości (wyczekiwanie na mo­
dela trwa nieraz tygodniami!) i mistrzowskiego opanowania war­
sztatu. Włodzimierz Puchalski wydał już blisko 30 albumów, na­
kręcił kilkadziesiąt filmów przyrodniczych, z których 15 otrzy­
mało nagrody na różnych festiwalach (m. in. na MFF w Kra­
kowie). Od czasów wyzwolenia związany jest z podwawelskim
grodem.

Wczoraj w krakowskiej galerii ZPAF (najpiękniejsza w Polsce

galeria fotograficzna) otwarto wystawę prac Włodzimierza Pu-

(DOKONCZEN1E NA STR. 2)

Ulga dla szaraków
(Inf. wł.). Ub. niedzielą była

ostatnim dniem polowań na ży­
we szaraki (odstrzał zakończono

wcześniej) eksportowane nastę­
pnie do krajów zachodnich.

Absolutny rekord w odłowach

uzyskali w tym roku myśliwi
z koła łowieckiego „Sokół” w

pow. proszowickim. Dostarczyli
oni 437 żywych szaraków. Dobre

wyniki uzyskali również człon­
kowie koła „Kormoran” łowiący
w pow. miechowskim, koło
„Hubert” z pow. proszowskie­
go oraz myśliwi z koła łowiec­
kiego „Czajka" w pow. oświę­
cimskim.

W/es/oir Ochman —

następcą

UWAGA CZYTELNICY!

Dziś w czwartek radca pra­
wny „Gazety” udziela porad
telefonicznie nr 209-65 w

godz. od 15 do 16, a osobiście
od 16 do 17 w lokalu Działu

Łączności z Czytelnikami
przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu 21, II p. (nad Teatrem

Kameralnym).

Znakomity polski tenor WIE­
SŁAW OCHMAN, który mię­
dzynarodową sławą zaczyna
dorównywać legendarnemu
„chłopcu z Sosnowca" wystąpił
w Krakowie wraz z Orkiestrą
PR i TV pod dyrekcją Krzysz-

Kiepury
tofa Missony. Śpiewał arię Don
Ottauia z op. „Don Juan" Mo­
zarta, improwizację Andre z

op. „Andrea Chenier" Giorda-
no, arię Kawalera des Grieuz
z op. „Manon Lescaut" Pucci­
niego, arię Cania z op. „Paja­
ce" Leoncaualla. Publiczność
nagrodziła artystę gorącą owa­
cją l nie chciała się z nim roz­
stać. Ochman zaśpiewał więc
dwie jeszcze arie: Cauarados-

siego z op. „Tosca” Pucciniego
oraz Stefana ze „Strasznego
Dworu" Moniuszki.

Głos Ochmana można istotnie

porównywać z najsławniejszymi
tenorami wszechczasów, Odzna­
cza się niesłychaną siłą i prze­
nikliwością, która pozwala mu

z łatwością górować nad or­
kiestrą, a w kulminacjach me­
lodii, na najwyższych dźwię­
kach skali — osiągać wspaniały
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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OSTATNU

Gratulacje
przywódców „

ZSRR

(p) Przywódcy radzieccy
L. Breżniew, N. Podgórny i
A. Kosygin wystosowali de­
peszę gratulacyjną do kosmo­
nautów A. Gubariewa i G.
Grcczki oraz do wszystkich,
którzy uczestniczyli w przy­
gotowaniach i wykonaniu lo­
tu kosmicznego na orbitalnej
stacji naukowej „Salut — 4”

statku kosmicznym „Sojuz
— 17”.

30 rocznica

wyzwolenia
Budapesztu

Dzisiaj przypada 30 roczni­
ca wyzwolenia Budapesztu
przez wojska radzieckie. W
środę, w przeddzień rocznicy,
odbyła się w Budapeszcie
akademia, w której uczestni­
czyły delegacje stolic brat­
nich krajów socjalistycznych.
Na czele delegacji Warszawy
stoi prezydent stolicy J. Ma­
jewski.

Rokowania

SALT
W środę w gmachu stałego

przedstawicielstwa USA przy
biurach ONZ w Genewie od­
było się kolejne spotkanie ra­
dzieckiej i amerykańskiej de­
legacji na rozmowy dotyczą­
ce ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych (SALT).

Powstanie

palestyński
rząd emigracyjny

Bliskowschodnia agencja
prasowa MENA podaje, że w

najbliższych dniach ma być
ogłoszona decyzja o utworze­
niu palestyńskiego rządu emi­
gracyjnego. Jego tymczasową
siedzibą ma być Kair.

Energetyczne
zasoby USA

Rządowe plany zapewnie­
nia do 1980 roku samowy­
starczalności USA pod wzglę­
dem energetycznym są nie do
zrealizowania i opierają się
na zawyżonych ocenach kra­
jowych zasobów ropy nafto­
wej i gazu ziemnego —

stwierdza raport
Amerykańskiej
Nauk.

Według danych
Amerykanie wyczerpią swe

zasoby ropy i gazu w ciągu
25 lat, a nie jak utrzymują
eksperci rządowi w ciągu
40—60 lat

komisji
Akademii

komisji

Pod wyżka
dla Elżbiety II

Brytyjska królowa Elżbieta
II otrzymała w środę podwyż­
kę apanaży. Premier Wilson
oświadczył w Izbie Gmin, że
tzw. lista cywilna królowej
zwiększa się o 420 tys. fun­
tów szterlingów do 1,4 min
funtów rocznie. Z wypowie­
dzi premiera wynika, że no­
we fundusze na utrzymanie
dworu są niezbędne ze wzglę­
du na wynikający z inflacji
wzrost kosztów.

Przed Wiosennymi Targami Lipskimi

Polska wśród
Poselska

największych wystawców
WARSZAWA (PAP)

9 tys. wystawców z 60 krajów*
w tym z 12 krajów socjalistycz­
nych, zapowiedziało już swój u-

dział w tegorocznych Wiosen­
nych Targach Lipskich, które
odbędą się od 9 do 16 marca br.
Swój przyjazd na targi zapo­
wiedzieli także liczni handlow­
cy, inżynierowie i technicy (z po­
nad 90 krajów). Celem ich wi­
zyt będzie zapoznanie się z mię­
dzynarodową ofertą wysokiej
jakości wyrobów, reprezentują­
cych 21 branż technicznych i 18
branż konsumpcyjnych.

Rozwój krajów socjalistycz­
nych znajdzie szczególne odbicie
na ekspozycji krajów członkow­
skich RWPG. Oferta eksporto­
wa wiodących przedsiębiorstw
handlu zagranicznego tych kra­
jów u każę rosnącą dynamikę

Ich rozwoju gospodarczego i po­
stępy uzyskane w socjalistycz­
nej integracji gospodarczej.

Polska będzie jednym z naj­
większych wystawców na Tar­
gach Lipskich. Jej rosnące zna­
czenie w handlu światowym, a

także fakt, iż jesteśmy jednym
z czołowych partnerów handlo­
wych NRD — znajdą swe odbi­
cie w wystawie branżowej na­
szego przemysłu, która zajmie
powierzchnię ponad 9 tys. m kw.

Czołowe miejsce w ofercie tar­
gowej 40 polskich przedsię­
biorstw handlu zagranicznego
zajmą elektrotechnika, urządze­
nia automatyki przemysłowej i

wyroby przemysłu maszynowe­
go, a także maszyny drogowe
i budowlane oraz liczne wyro­
by konsumpcyjne i artykuły ży­
wnościowe.

Problemy środowiska

literackiego
Spotkanie kierownictwa resortu kultury

z przedstawicielami ZG ZLP

WARSZAWA (PAP).
W dniu 12 bm. odbyło się spotkanie kierownictwa Minister­

stwa Kultury i Sztuki z przedstawicielami Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich. Omówiono problemy środowiska
twórczego, które były w ostatnich latach podejmowane i roz­
wiązywane przez władze partyjne i państwowe przy ścisłym
współdziałaniu z ZG ZLP.

Podkreślono szczególnie duży dorobek ruchu wydawniczego,
upowszechnienie współczesnej książki wśród szerokich rzesz

czytelników dzięki wysokim nakładom i wznowieniom, zwłasz­
cza dzięki wielkiej serii „Biblioteki 30-lecia”.

Pozytywnie oceniono liczne przedsięwzięcia ZG ZLP 1 decyzje
państwowe, które poprawiały warunki socjalne środowiska pi­
sarskiego. Wielkie znaczenie w tej dziedzinie ma ustawowe

uregulowanie kwestii rent i emerytur dla pisarzy i ich rodzin.
Władze państwowe z uwagą i życzliwością odnosić się będą

do spraw środowiska literackiego doceniając — jak zawsze —

konstruktywne postawy i twórczą pracę dla pomyślnego roz­
woju socjalistycznej Polski i je] kultury.

W spotkaniu uczestniczyli: minister kultury i sztuki — Józef
Tejchma i sekretarz KC PZPR — Wincenty Kraśko.

Wystawa, jakiej nie było!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ćhalskiego. Wystawę jakiej jeszcze nie było nie tylko w naszym
mieście; ekspozycja należy do unikalnych w skali światowej.
Oglądamy na niej niezwykle oryginalne ujęcia ptaków, zwierząt,
gadów. Aby tak podpatrzyć życie fauny — np. moment wyklucia
się pisklęcia — rzeczywiście trzeba wielu lat pracy, poszukiwań.
Nadto bezbłędna kompozycja i harmonia tonów skłaniają także
do przeżyć natury estetycznej. „Zwierzęta w obiektywie”, bo
taki jest tytuł ekspozycji, są też poglądową lekcją biologii sta­
nowiąc jednocześnie swoisty relaks dla ludzi miasta — praktycz­
nie odciętych od świata przyrody. Zwierzęta Puchalskiego nie

■były fotografowane w ogrodach zoologicznych i dlatego tchną
autentyzmem. Ekspozycję urozmaica kilka romantycznych pej­
zaży.

Wystawa ma być prezentowana także w wielu Innych miastach
Polski, a także poza granicami naszego kraju, (ls)

Można było

uniknąć konfliktu

cypryjskiego
Na wniosek przedstawiciela

Cypru w ONZ, amb. Zenona
Rossidesa opublikowano w No­
wym Jorku jako dokument Ra-

dy Bezpieczeństwa oświadczenie
przeszło 20 organizacji pozarzą­
dowych, które mają status do­
radczy przy ONZ. Sygnatariusze
dokumentu wyrażają pogląd, że

Stany Zjednoczone i W. Brytania
mogły w lecie ub. roku nie do­
puścić do inwazji wojsk turec­
kich na Cypr. Apelują oni o

wprowadzenie w życie rezolucji
ONZ z listopada ub. roku wzy­
wającej do położenia kresu ob­
cej ingerencji na Cyprze.

Z procesu Marchwickiego

Zeznają świadkowie
KATOWICE (PAP)

była w

sądowa
Maroh-
o wie-

NA MAPIE POGODY: Jak
informuje Krakowskie Biuro

Prognoz — Polska będzie pod
wpływem zatoki niżowej z

centrum nad Wyspami Bry­
tyjskimi.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże z przejaśnieniami,
miejscami-opady deszczu a w

rejonach górskich deszczu ze

śniegiem lub śniegu. Zamgle­
nia, rano mgły. Temperatu­
ry: maksymalna dniem 4 do 7
st.; minimalna nocą od 0 do 3,
lokalnie —2. Wysoko w Ta­
trach dniem —2, nocą do —4
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane, w

okresami
niowe i
nie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 3, Koszalin 1, Gdańsk 0,
Olsztyn 1, Suwałki 0, Biały­
stok 0, Warszawa 1, Byd­
goszcz 1, Poznań 4, Wrocław
9, Łódź 3, Lublin 1, Rzeszów
4, Katowice 7, Kielce 2, Tar­
nów 7, Kasprowy Wierch —3,
Kraków 8, Zakopane 4, Nowy
Sącz 5, Hala Gąsienicowa 2,

BIOMET INFORMUJE:

Stopniowe pogarszanie się sa­
mopoczucia, szczególnie w re­
jonach górskich, gdzie wy­
stąpią przy silnych wiatrach
zakłócenia czasu reakcji i
nerwobóle. Widzialność szcze­
gólnie rano — ograniczona.
Drogi miejscami śliskie.

3_4—5-6

ocena rzemiosła

(Inf. wł.) Zespół posłów Sej­
mowej Komisji Drobnej Wy­
twórczości, Rzemiosła i Usług
pod przewodnictwem posła Jó­
zefa Wojtali dokonał wczoraj o-

ceny działania rzemiosła, w

pierwszym rzędzie spółdzielni
rzemieślniczych z terenu Kra­
kowa i województwa. Posłowie
spotkali się z aktywem spół­
dzielni rzemieślniczych Krako­
wa. Zapoznali się z kłopotami
trapiącymi rzemieślników, pyta­
li w jakim stopniu uchwalona
niedawno ustawa o rzemiośle

przyczyniła się do aktywizacji
usług. Podobne problemy były
tematem spotkania zespołu po­
selskiego w Urzędzie Wojewódz­
kimiwWKSD.(ag)

Uznanie dla publicystów
rolnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jury wyróżniło także red. red.

Czesława Maślanę (Gazeta Kra­
kowska) i Andrzeja Pawłowskie­
go („Hasło Ogrodnicze”) oraz

red. red. Otto Linka 1. Krystynę
Rożnowską (oboje z Gazety Kra­
kowskiej) i Halinę Zawrzykraj
(OTV Kraków).

Nagrody wręczał wicewojewo­
da krakowski Tadeusz Maj.

Obecni na spotkaniu m. in.
sekretarz KW PZPR Marian
Smuga i prezes WK ZSL Wła­
dysław Cabaj, gratulując wyróż­
nionym i dziękując za pracę,
podkreślili równocześnie wysiłek
całego środowiska dziennikars­
kiego Krakowa na rzecz wsi. Se­
kretarz KW mówił także o zada­
niach jakie czekają krakowskich
rolników w roku bieżącym. Bę­
dzie to rok bardzo trudny, o-

statni rok pięciolatki, decydują­
cy o tym czy rolnictwo ziemi

krakowskiej wniesie do ogólno­
narodowego banku wkład odpo­
wiadający jego możliwościom i
ambicjom.

W imieniu wyróżnionych po­
dziękował red. E. Piekarz zape­
wniając, że publicyści krakow­
scy poświęcać będą wiele uwagi
problemom wsi i rolnictwa.

(maj)

Sudańska misja
pokojowa w Etiopii

Minister stanu w sudańskim
Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych Gamal Mohammed
Ahmed oświadczył, że sudańska

misja pokojowa, która przebywa
w Addis Abebie otrzymała „za­
chęcającą odpowiedź” od woj­
skowych władz Etiopii na apel
prezydenta Sudanu Nimeiriego,
wzywający do przerwania ognia
w Erytrei. Sudański minister
złożył deklarację po 2,5-godzin-
nym spotkaniu z przewodniczą­
cym Tymczasowego Wojskowe­
go Komitetu Administracyjnego
w Etiopii, gen. Teferi Benti. Nie

podał on żadnych szczegółów do­
tyczących odpowiedzi etiopskiej.

Ahmed powiedział, że konty­
nuacja sudańskich wysiłków me­
diacyjnych będzie zależeć teraz
od reakcji prezydenta Nimeirie­
go na stanowisko władz etiop­
skich.

Z Erytrei napływają doniesie­
nia, że na północ od Asmary
znów doszło do nowych potyczek
między partyzantami a wojska­
mi etiopskimi.

Dobry start

nowych obiektów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ra ma być zakończona w pier­
wszej połowie 1976 roku, przy­
niesie, 2,5-krotne zwiększenie
produkcji.

Wygrana stawka

Za duży sukces uznać trzeba
również uruchomienie z koń­
cem grudnia 1973 roku „Fabio­
su” czyli Fabryki Osłonek Biał­
kowych W Białce k/Makowa
Podhalańskiego, wytwarzającej
osłonki do kiełbas i innych wę­
dlin. Jest to sukces podwójny.
Zdała bowiem w praktyce egza­
min trudna, skomplikowana
technologia otrzymywania osło­
nek białkowych z tzw. dwoin
bydlęcych czyli wewnętrznych
warstw skóry. Ryzyko jakie
wiązało się z owym przedsię­
wzięciem
wyjaśnia
„Fabiosu”
BUDA —

zastosować tu po raz

własną, krajową 1
wytwarzania
sprawdzoną dotąd nigdzie
skali przemysłowej,
nie było tym większe, że
bryka, oprócz opanowania tech­
nologii, skróciła o h kwartał
okres dochodzenia do pełnej
zdolności produkcyjnej. Zakład
uzyskał dzięki temu dla prze­
mysłu mięsnego dodatkowo 10
min mb. osłonek. W tym roku
zakłady mięsne otrzymają z

„Fabiosu" 50 min metrów osło­
nek. O taką ilość będzie moż­
na zmniejszyć import tych
swoistych opakowań, gdyż do­
tąd pochodziły one wyłącznie
z zagranicy. Nie dość na tym
import ten musieliśmy spła­
cać wolnymi dewizami. Ale na­
dal jeszcze sprowadzamy z za­
granicy 220 min metrów osło­
nek. Dlatego zapadła decyzja o I

polegało na tym —

dyrektor naczelny
mgr inż. EDWARD

że zdecydowano się
: pierwszy
technologię

osłonek, nie
w

Powodze-
fa-

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Na zakończenie MP w narciarstwie

rozbudowie od przyszłego
ku „Fabiosu”, dzięki
podwoi on produkcję.

fo­
czemu

się w

rozpo-
1 stycz-
w tym

Załoga na piątkę
Z większymi natomiast trud­

nościami i kłopotami przebie­
gał rozruch zakładu odzieżowe­
go w Myślenicach — filii kra­
kowskiej „Vistuli”. Perturbacje
w dostawach urządzeń opóź­
niły przekazanie zakładu do
użytku o 1 kwartał. Wystąpiły
także trudności ze skompleto­
waniem załogi.

Zakład specjalizujący
szyciu ubrań męskich
czął produkcję z dniem
nia 1975. Dostarczy on

roku 135 tys. ubrań. Pod ko­
niec br. ma osiągnąć pełną
zdolność produkcyjną, by w

roku 1976 wykonać zwiększone
zadania — 280 tys. ubrań o war­
tości blisko 49 min zł. Sądząc
po dobrych wynikach uzyska­
nych w styczniu — informuje
szef produkcji myślenickiej
„Vistuli” inż. SABINA PARTY-
KA — stwierdzić trzeba, iż za­
kład „rozkręca się" w szybkim
tempie. Godne jest to tym bar­
dziej podkreślenia, że cała za­
łoga to ludzie, którzy od pod­
staw uczyli się przemysłowego
krawiectwa. Dozór średni to z

kolei pracownicy, którzy w ol­
brzymiej większości tu, w Myś­
lenicach po raz\pierwszy obję­
li funkcje brygadzistów i mis­
trzów. Z całej załogi — dodaje
inż. Partyka — jestem bardzo
zadowolona. Wszystkie pracow­
nice z ambicją i zapałem opa­
nowują tajniki produkcji pod­
nosząc stale jakość produkcji i

wydajność pracy. Jestem prze­
konana, że już niedługo staną
się pełnowartościowymi kraw-
czyniami.

TADEUSZ STEC

I

Wiesław Ochman

następcą Kiepury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
efekt wyrazowy. Jest to pląs
o niepospolitej szlachetności
barwy i krystaliczności brzmie­
nia, jednolity na przestrzeni
całej skali. Równie wielka jest
sztuka interpretacyjna wybitne­
go śpiewaka, kontynuującego
najwspanialsze tradycje opero­
wego „bel canto". Romantyczna
żarliwość, dramatyzm
łączą się harmonijnie
śpiewie z wyśmienitą
wokalną, z misternym
melodii, wszelkimi 1

głośności i barwy.
Oprawą dla występu Ochma­

na, równie znakomitą, były u-

twory symfoniczne: uwertura

. i liryzm
iw tym

techniką
i snuciem
niuansami

do op. „Don Juan" Mozarta,
„Dyl Sowizdrzał1 Ryszarda
Straussa, wstęp do III aktu
„Trauiaty" Verdiego, „Rapsodia
rumuńska" Enescu. Krzysztof
Missona zaprezentował się jako
wytrawny akompaniator a za­
razem — pełen wyobraźni, in­
wencji i temperamentu inter­
pretator programowej muzyki
Straussa czy żywiołowej „Rap­
sodii rumuńskiej" Enescu. Mogę
powiedzieć, że tak precyzyjne­
go i błyskotliwego w muzycz­
nym bogactwie „Dyla Sowiz­
drzała" — nie powstydziłyby
się nawet czołowe, amerykań­
skie zespoły symfoniczne.

LESZEK POLONY

zło konieczne?

W. Gąsienica wygrywa maraton
Na zakończenie 50 narciars­

kich Mistrzostw Polski rozegra­
no bieg na 50 km. Startowało
28 zawodników, a ukończyło —

20. W biegu tym liczyło się 4
zawodników: Staszel, Koryciak,
Gębaia i W. Gąsienica.

Oni od początku narzucili ostre

tempo. Z grona rywali ubył Gę-
bala, który doznał kontuzji ko­
lana. Na półmetku prowadził
20-letni Koryciak, ale nie wy­
trzymał tempa. Potem prowadził
Staszel, ale źle posmarował nar­
ty i spadł na II pozycję. Wy­
grał świetnie finiszujący Gąsie­
nica, który poprzednio wygrał
już bieg na 30 km.

Wyniki: 1. W. Gąsienica
(SNPTT) 2:59,04,1, 2. Staszel

(Start żak.) 3:01.50,6, 3. Dunaj-
czan (KKS Bielsko) 3:06,32,4, 4.

Koryciak (KKS Bielsko) 3:07,57,0,
5. Mniszak (Start Zak.) 3:09,47,5,
6. Zygmunt Janocha (SKS AZS
Zak.) 3:10,55,9.

LKS Poroniec najlepszy
A oto punktacja drużynowa.

Kluby: 1. LKS Poroniec — 1006
pkt., 2. BBTS Włókniarz Biel­
sko — 839 pkt., 3. Start Zak. —

801 pkt., 4. SNPTT Zak. — 766
pkt., 5. KKS Bielsko - Biała —

431 pkt., 6. SZS AZS Zak. — 334.

Sekcje narciarskie WFS: 1.
Kraków — 3412, 2. Katowice —

1926, 3. Wrocław — 223.

Baildon nadal 4 punkty
przed Podhalem

Wczorajsze spotkania nie

przyniosły zmian w czołówce
tabeli. Lider Baildon Katowice
wygrał tym razem łatwo z

Pomorzaninem w Toruniu 5:0
(2:0, 0:0, 3:0) i utrzymał 4-pun-
ktową przewagę nad Podhalem.
O wszystkim zadecydują dwre
ostatnie kolejki — w najbliższą
sobotę i niedzielę Podhale wy­
jeżdża na mecze do Oświęci­
mia a Baildon gra u siebie z

GKS Katowice, w ostatniej ko­
lejce czeka nas w Nowym Tar­
gu spotkanie, które zadecyduje
o wszystkim — Podhale podej­
muje Baildon. Przypomnijmy,
że w razie równej ilości pun­
któw o tytule mistrzowskim za­
decyduje dodatkowy mecz na

neutralnym lodowisku.

Wczoraj „Szarotki” nie dały
szans ŁKS-owi, zwyciężając wy­
soko 10:3 (5:1, 3:1, 2:1). Cieszy
nie tylko gładkie zwycięstwo,
ale przede wszystkim styl w

jakim zostało odniesione. Pod­
hale gra z meczu na mecz co­
raz lepiej, wczoraj świetnie
spisywały się wszystkie trzy a-

taki, przeprowadzając pomysło-

we i nieszablone akcje. Dobrzo

grają też obrońcy. Bramki dla
Podhala strzelili: Jaskierski 3,
Batkiewicz, Chowaniec, Ziętara,
S. Klocek, Mrugała, Nowak i
Rokicki po 1.

Unia Oświęcim ponownie
przegrała z GKS Katowice tym
razem 2:8 (0:3, 2:2, 0:3). Prze­
waga gospodarzy była olbrzy­
mia. Bramki dla GKS strzelili:
L. Tokarz — 2, Marcinczak,
Stalmach, Nahuńko, W. Tokarz,
Gruth i A. Fąfara po 1, dla
Unii: Radwan i Połeć.

Pozostałe wyniki: Naprzód
Janów — Polonia Bydgoszcz
6:5 (2:2, 2:1, 2:2), Zagłębie So-
snowiec — Legia 2:7 (1:1, 0:4,
1:2).

1. Baildon 52:12 175: 95
2. Podhale 48:16 222:106
3. GKS 45:19 138: 85
4. Naprzód 42:22 144: 94
5. Polonia 38:26 134:130
6. ŁKS 29:35 76:108
7. Zagłębie 21:43 90:133
8. Pomorzanin 20:44 101:133
9. Legia 20:44 128:192

10. Unia 5:59 78:211

Jacek Wszoła chce

skoczyć latem 2.25
już informowaliśmy JA-

12 bm. kontynuowana
Katowicach rozprawa
przeciwko Zdzisławowi

. wickiemu, oskarżonemu
lokrotne dokonanie zabójstw
kobiet. Wyjaśnienia przed są­

dem złożyło 10 świadków. Ze­
znawali oni na temat okoliczno­
ści poprzedzających zamordowa­
nie Anny M. w dniu 7 listopada
1964 r. w Dąbrówce Małej oraz

Lidii N. w dniu 17 marca 1965 r.

w Będzinie, a także okoliczno­
ści znalezienia zwłok obu ofiar.

Z zeznań złożonych przez An­
nę W., Gertrudę K., Antoniego
W. i jego żonę Annę wynika, że l

w sobotę, 7 listopada 1964 r. An­
ną M. ok, godziny 19.00 wróciła
pociągiem z Katowic* gdzie pra­
cowała, do Dąbrówki Małej —

.miejsca swojego zamieszkania.
Znajome namawiały ją, aby
wracała do domu oświetloną uli­
cą. Anna M. oświadczyła jed­
nak, że skróci sobie drogę i pój­
dzie ścieżką wzdłuż torów ko­
lejowych. Samotnie oddaliła się
w kierunku nasypu kolejowego,
gdzie została zamordowana.
Zwłoki jej nazajutrz odkryli idą­
cy tędy do pracy Romuald S.
i Marian T. Po stwierdzeniu, że
leżąca na wznak kobieta, czę­
ściowo obnażona i z zakrwawio-

ną twarzą, nie daje oznak ży­
cia, telefonicznie powiadomili
organa MO.

Jeśli idzie o Lidię N. — to we­
dług zeznań świadków Zbignie­
wa O.* Andrzeja K., Lidii L. 1
Marii G. w dniu 17 marca 1965
r. była ona wraz ze swoją sio­
strą i dziećmi z wizytą u kre­
wnych. Siostra i dzieci powróci­
ły do domu przygodnym au­
tem, ona zaś wracała późnym
wieczorem samotnie do Będzi­
na. Zwłoki Lidii N., przeciąg­
nięte na pobocze drogi, nieda­
leko miejsca, w którym rozsta­
ła się z najbliższymi, zauważy­
ły Lidia L. i Maria G. Mąż za­
mordowanej — Andrzej stwier­
dził, że zabójca zrabował jej o-

brączkę ślubną, zegarek na rękę
I pewną kwotę pieniędzy.

Proces trwa.

rejonach górskich
dość silne, połud-
południowo-zachod-

Wspólnoty Francuskiej,
też go-

Utrzy-
dziedzi-

Od kilku lat w Repu­
blice Malgaskiej trwał
z mniejszym lub wię­

kszym natężeniem konflikt
między ortodoksyjnymi i pro-

francuskimi ugrupowaniami,
a zwolennikami daleko idą­
cych reform i pełnego unie­
zależnienia kraju od obcych
wpływów.

Przełomowy dla republiki
okazał się rok 1972, kiedy to

obalono konserwatywny rząd
prezydenta Tsiranany, utrzy­
mujący kraj w neokolonial-
nej zależności od kapitału za­
granicznego. Za rządów Tsi­
ranany umacniały się przy­
wileje niewielkiej rządzącej
grupy, wzmagano natomiast

prześladowania politycznej
opozycji, łamano praworząd-

REPUBLIKA MALGASKA państwo
obejmujące wyspę Madagaskar i niewielkie
przybrzeżne wysepki na Oceanie Indyjskim,
przy południowo-wschodnim wybrzeżu Afry­
ki. Obszar 587.041 km kw., ludność ok. 7 min,
stolica Tananariwa. Ok. 98 proc, mieszkańców
stanowią Malgasze, ponadto — niewielkie
grupy Francuzów, Hindusów, Pakistańczyków
1 Chińczyków. Republika Malgaska — niegdyś
kolonia francuska — od 1958 r. posiadała au­
tonomię s ograniczeniami przewidzianymi
wówczas dla krajów

ność, pogłębiała się
spodarcza stagnacja,
mujące się w wielu
nach społeczno-gospodarczych
wpływy Francji budziły
sprzeciw społeczeństwa. Sy­
tuacja zmieniła się diame­
tralnie, gdy w 1972 r. władzę
przejęła ekipa generała Ra-
manantsoa. Celem nowego
rządu stało się przede wszy­
stkim usunięcie z Madaga­
skaru wpływów b. metropo­
lii. Republika Malgaska wy­
stąpiła wówczas z kontrolo­
wanej przez Francję —

Wspólnej Organizacji Afryki
t Madagaskaru, a także opu­
ściła strefę franka. Na Ma­
dagaskarze przystąpiono do
szerokich reform gospodar­
czych m. in. znacjonalizowa-
no handel zagraniczny, rolni-

Pacjent
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

takiego spóźnienia. Na następny dzień oczekiwałam przed
drzwiami gabinetu wyznaczonego mi lekarza. Oczekiwałam
3 godziny bez skutku. Lekarz rozpoczął pracę z półgodzinnym
opóźnieniem (jest to sytuacja nagminna w tej przychodni),
później opuścił gabinet na 40 minut, bez jakiegokolwiek wy­
jaśnienia. Wywoływał ciągle inne nazwiska. „Odważyłam
się" w końcu wejść do gabinetu i dowiedziałam się, że mo­
jej karty w ogóle nie ma. W rejestracji okazało się, że zosta­
łam zarejestrowana u innego lekarza. Nie miałam jut siły
czekać, zdecydowałam się skorzystać z płatnych usług spół­
dzielni lekarskiej.

W przychodni ortodontycznej, kiedy ehciałam zasięgnąć in­
formacji, jaki jest tryb rejestrowania dziecka, czy trzeba to

zrobić wcześniej czy można przyjść od razu (nie ma takiej
informacji w formie osobnego ogłoszenia czy punktu reje­
stracyjnego) zostałam skrzyczana przez lekarkę, te ośmielam
się wchodzić do gabinetu bez. wezwania. Kiedy przyprowa­
dziłam dziecko do szczepienia i zaczęło wrzeszczeć na widok
białego kitla (co u dzieci jest raczej normalne i wymaga roz­
wagi oraz cierpliwości) — ujęto mnie za ramię i wyprowa­
dzono z gabinetu, choć oporu fizycznego wcale nis stawiałam.
Dziwna to sytuacja, kiedy pediatra boi się obecności matki
przy badaniu.

Te wypadki świadczą o braku kultury ze strony niektó­
rych lekarzy, a ponadto o złe) organizacji pracy przychodni.
Co stoi np. na przeszkodzie, aby wprowadzić bloczki, aby o-

kreślać w przybliżeniu choćby godzinę przyjęcia przez leka­
rza. Zwłaszcza w przychodni dla dzieci, gdzie maluchy wraz

z rodzicami wyczekują dosłownie godzinami? Chyba tylko i-

nercja, wypływająca z przeświadczenia, te wyrządza się pa­
cjentowi wielką laskę. R. P.

(nazwisko i adres znane redakcji)

TŁO ZAMACHU
zaś w czerwcu 1960 r. uzyskała pełną niepod­
ległość.

Kraj o słabo rozwiniętej gospodarce rolno-

hodowlanej, Ziemie uprawne stanowiące za­
ledwie 5 proc, powierzchni dostarczają głów­
nych towarów eksportowych: kawy, goździ­
ków, wanilii, pieprzu, kakao 1 trzciny cukro­
wej. Na Madagaskarze Istnieje również słabo
rozwinięte górnictwo — wydobywa się m. in.
rudy chromu, grafit, mikę, fosforyty, a także
w bardzo niewielkich ilościach złoto.

8

ctwo, energetykę. Obniżono
także podatki, zreformowano
szkolnictwo, wprowadzając
doń język malgaski.

Nowy rząd nawiązał kon­
takty z wieloma krajami
świata, w tym również z

państwami socjalistycznymi.
W 1973 r. Republika Malga­
ska nawiązała stosunki dy­
plomatyczne z Polską.

Owe głębokie przemiany
społeczno-gospodarcze stale
jednak budziły sprzeciw u-

grupowań odsuniętych od
władzy, a opowiadających się
za kapitalistycznym progra­
mem rozwoju kraju. M. in.
w marcu 1973 r. aresztoioano
28 osób oskarżonych o spisek
przeciw bezpieczeństwu pań­
stwa. Również przed niespel-

na miesiącem siły, które prze­
szły do opozycji podjęły pró­
bę obalenia rządu gen. Ra-
manantsoa i wówczas armia

malgaska postawiona została
w stan alarmu. Rokowania
prowadzone między przed­
stawicielami rządu i bunto­
wnikami zostały zerwane, alę
25 stycznia gen. Ramanantsoa
zrezygnował z funkcji szefa
państwa i rządu, przekazując
swe obowiązki ministrowi

spraw wewnętrznych płk Ri­
chardowi Ratsimandraoie.
Rządy Ratsimandrauy trwa­
ły więc bardzo krótko —

przerwał je dokonany w ub.
wtorek zamach, po którym
nowy szef państwa i rządu
zmarł w szpitalu.

Ale karambol!

Na autostradzie Frankfurt-
Kassel doszło 11 bm. we mgle
do olbrzymiego karambolu. 117
wozów wpadło na siebie, two­
rząc dwukilometrowy zator z

pogiętych I spalonych aut. Jed­
na osoba zginęła, 32 są ranne.

Do tragedii doszło wskutek
lekkomyślności kierowców, któ­
rzy przy widoczności do 20 m,
jechali z szybkością 120 1 więcej
km/godz. Zaczęło się od zderze­
nia ciężarówki z ciągnikiem z

przyczepą. Na te pojazdy wpa­
dały co chwilę samochody oso­
bowe i furgonetki. 5 aut spło­
nęło doszczętnie, ale pasażerów
udało się uratować.

JACEK PAŁAM 'RZ

Jak
CEK WSZOŁA pobił we wtorek
halowy rekord Polski wynikiem
2,20 (poprzedni rekord należał
do Czernika 1 wynosił 2,18). Tym
samym 19-letni J. Wszoła wyrów­
nał swój najlepszy wynik uzys­
kany latem ub. r.

J. Wszoła — zawodnik o zna­
komitych warunkach fizycznych
(wzrost 190 cm, waga 78 kg)
czyni zadziwiające postępy. Oto
rozwój jego kariery:

1971
1972
1973
1974

m

m

m

m

W ciągu czterech lat poprawił
swój wynik o 60 centymetrów!
Jest synem znanego trenera lek-

koatłetycznego Romana Wszoły.
Na ostatnich Mistrzostwach Eu­
ropy wywalczył wysoką piątą
pozycję, a w minionym sezonie
zanotował kilka wartościowych
zwycięstw, pokonał m. in. Fina
— Pesonsa, Bollera (RFN).

Niedawno w wywiadzie dla
jednego z pism warszawskich J.
Wszoła oświadczył, że ma dwa
cele w roku 1975 — pobicie ha­
lowego rekordu Polski i rekordu
Czernika (2.20 m) na otwartym
stadionie. Pierwszy cel już zo­
stał
chce

Jego
syna
duża
dą zbyt długi krok przy odbi­
ciu. (ans)

zrealizowany. J. Wszoła
skoczyć w lecie 2,24—2,25.
ojciec uważa, że atutem

jest doskonałe odbicie i

odporność psychiczna. Wa-

Mówi trener bokserów W. Nowak

Zmniejszyliśmy kadrę
do 30 pięściarzy

Z międzynarodowego turnie­
ju w Belgradzie wróciła 6-oso-
bowa grupa polskich pięścia­
rzy. Stanisław Osetkowski zdo­
był złoty medal, a Ryszard Ja­
gielski i Kazimierz Szczerba
wywalczyli srebrne medale.

Trener Wiktor Nowak, który
sekundował
rzom w

dział w

wicielem

„Teraz

polskim pięścia-
Belgradzie — powie-
rozmowie z przedsta-
PAP.

przed nami indywi­
dualne Mistrzostwa Polski
Wrocławiu. Wyłonią one

dydatów do kadry na

trzostwa Europy. Obecnie
dra liczy tylko 30 pięściarzy.
Zrezygnowałem z tych, którzy
nie rokują nadziei, bądź nie

we

kan-
mis-

ka-

przykładali się do pracy. Do
Mistrzostw Europy nie będzie
taryfy ulgowej w treningach.
Tylko ci, poświęcający się soli­
dnej pracy, mają szanse dosta­
nia się do reprezentacji. Już mi­
strzostwa okręgów wyłoniły kil­
ka nowych talentów. Mam tu na

myśli przede wszystkim Woj­
ciecha Odalskiego z warszaws­
kiej Polonii, który w finałowej
walce z Bułgarem Nikołowem
wykazał, że powinien znaleźć’
się w kadrze narodowej.

Wierzę, że takich utalento­
wanych bokserów znajdziemy
więcej. Należy podkreślić o-

gromną chęć do pracy, jaką
wykazują wszyscy czołowi pięś­
ciarze. Ten zapał powinien
przynieść dobre wyniki”.

Kraków — Łódź 20:4

W Nowym Targu rozpoczęła
się IV Spartakiada Młodzieży w

hokeju na lodzie. Startuje 8 re­
prezentacji wojewódzkich. Bar­
dzo efektownie wypadł występ
faworyta turnieju — reprezen­
tacji Krakowa, która rozgromiła
Łódź 20:4 (8:0, 7:2, 5:2). W druży­
nie Krakowa występują przede
wszystkim juniorzy Podhala No­
wy Targ. Dalsze wyniki: Byd­
goszcz — Rzeszów 9:1, Katowi­
ce — Warszawa 5:2, Gdańsk —

Opole 3:1.

Dnia 9 lutego 1975 r. zmarł

mgr inż. Bogusław UFNALEWSKI
b. dyrektor Chrzanowskich Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych w Chrzanowie, odznaczony tytułem honorowym
„Zasłużony Hutnik PRL”, Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami państwowymi.

Pogrzeb odbędzie się z domu przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim w Krakowk, w piątek 14 lutego
o godz. 14.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczu­
cia.

DYREKCJA I SAMORZĄD ROBOTNICZY
CHRZANOWSKICH ZAKŁADÓW

MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH
W CHRZANOWIE

W kilku wierszach

■ W środę nastąpiło w

Szklarskiej Porębie uroczyste
otwarcie finałów IV Centralnej
Spartakiady Młodzieży w kon­
kurencjach narciarskich.

■ Wyłoniono kolejnych pół­
finalistów rozgrywek koszyka­
rzy o Puchar Zdobywców Pu­
charów. Awans z gr. „A” za­
pewniły sobie Crvena Zvezda i
i CSKA Sofia.

■ Cruyff — piłkarz Barcelo­
ny, został ukarany przez Hisz­
pański Związek Piłkarski odsu­
nięciem od udziału w jednym li­
gowym meczu. Kara ta spowo­
dowana została krytykowaniem
decyzji sędziego na ligowym
meczu z Malagą.

■ Żużlowy mistrz świata —

Szwed Michanek uległ kontuzji.
Podczas treningu w Geraldton
(Australia) w wyniku upadku
Michanek dotkliwie się potłukł
i złamał lewą rękę.

Mały — Lotek

3,9,15,17,20
Wylosowana banderola: sze­

ściocyfrowa: 849496 nagroda:
samochód „fiat 125p” lub 167.700
zi, ,
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Przystosowanie struktury
administracji państwowej i
gospodarczej do istoty proce­
sów społeczno-gospodarczych
tak, by najskuteczniej można

było kierować ich rozwojem,
zaprząta uwagę nauki wspie­
rającej politykę. To sformuło­
wanie akcentuje szczególnie
silnie delegat na Konferencję
Wojewódzką PZPR, rektor A-
kademii Ekonomicznej prof.
dr hab. Antoni Fajferek, kiedy
o zmierzchu rozmawiamy w

jego gabinecie.
Mój rozmówca lat temu

dwadzieścia z górą objął, jesz­
cze jako student ówczesnej
WSE. asystenturę w Katedrze
Planowania i Polityki Ekono­
micznej. Dziś ten czterdziesto-
sześcioletni naukowiec jest za­
liczany do najwybitniejszych
specjalistów w dziedzinie poli­
tyki ekonomicznej Praca dok­
torska — której promotorem
bvł prof. Bronisław Oyrzanow-
ski — rozprawa habilitacyjna,
dziesiątki publikacji i studiów
badawczych jego autorstwa są
konsekwentną działalnością
sprzęgającą kilka dawniej o-

drębnych gałęzi wiedzy.
J. R. — Czy istniejąca obec­

nie struktura administracji i
podział administracyjny Polski
nie są rozbieżne z układem
przestrzennym procesów spo­
łeczno-gospodarczych — py­
tam.

A. F. — Oczywiście pod wie­
lu względami tak jest — otrzy­
muję odpowiedź Jest to diale­
ktycznym prawem rozwoju

społeczno-gospodarczego. Prze­
jawia się tu tak zwana reguła
koncentracji. Określone orga­
nizacje gospodarcze działające
pierwotnie na małym terenie
rozwijając się i rozrastając
specjalizują się zarazem i ob­
sługiwać zaczynają coraz roz-

leglejszy teren, wykraczają
swą działalnością podstawową
poza granice powiatu, woje­
wództwa, bilansowanie ich
działalności i sterowanie nią
staje się sprawą o skali krajo­
wej.

1 to służy dobrze — lecz region
krakowski tym samym utracił
spory potencjał wykonawstwa
budowlanego.

A. F. — Jest to przykład dia­
lektycznej sprzeczności rozwo­
jowej. Nasze badania naukowe
mają właśnie na celu wykry­
wanie takich, powstających w

rozwoju sprzeczności, aby
przeciwdziałać ich ujemnym
skutkom W danym przykła­
dzie osiągnięta specjalizacja i
wysoka wydajność w dziedzi­
nie budownictwa przemysło-

pośledzenla jednych grup lud­
ności względem innych, tych
którym przypadło żyć w stre­
fach intensywnego rozwoju?

A. F. — To bardzo złożona i
rozległa sprawa. Badania, ja­
kie prowadzimy w tej dziedzi­
nie wskazują, iż, dla przykła­
du, gdy zastosujemy spraw­
dzian przychodów pieniężnych
ludności okazuje się, że nieko­
niecznie wielkie centrum prze­
mysłu warunkuje wysoki po­
ziom dochodów. Badaliśmy tę
sprawę w Zakopanem, gdzie

nierównomiernego rozwoju.
Rzecz w tym, aby umiejętnie
dobierać te rodzaje i kierunki
specjalizacji rozwojowej do
właściwości terenu, tradycji i
predyspozycji ludności etc.

J. R. — Dotychczas w pow­
szechnym odczuciu społecznym
tylko silny rozwój przemysło­
wy uznawany był za intensy­
wną postać aktywności społe­
czno-gospodarczej. Ten sche­
mat myślowy 1 zawarte w nim

uproszczenia zubożały inicja-

kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej kierunek zaintereso­
wania głęboką edukacją poli­
tyczną, która zajmuje miejsce
schematycznego dawniej nie­
raz szkolenia politycznego.

J. R. — Wasz kierunek pra­
cy naukowej jest zatem zbież­
ny z główną linią praktycznej
polityki Partii.

A. F. — Nie tylko mój osobi­
sty, co wynika z kierunku
mych naukowych zaintereso­
wań. Proszę mieć na uwadze,
że jestem reprezentantem licz-

W szczyrzyckimbrowa rze

Rozmowa z prof. dr hab. Antonim Fajferkiem — rektorem AE w Krakowie

Region jest pojęciem gospodarczym
J. R.— Czy charakterystycz­

nym może tu być przykład
krakowskiego „Budostalu”?

A. F. — Właśnie! Organiza­
cja gospodarcza budownictwa
przemysłowego, która powsta­
ła w trakcie budowy i rozbu­
dowy Huty im. Lenina dziś
stała się generalnym wykona­
wcą inwestycji całego polskie­
go hutnictwa, buduje Hutę
Katowice, Zawiercie, Często­
chowę. „Wyrosła” ponad skalę
regionu, jakim jest wojewódz­
two.

J. R. — Ale w takim rozwo­
ju powstają sprzeczności inte­
resów i dążeń. „Budostal’’ słu­
ży całej polskiej gospodarce —

wego powoduje potrzebę stwo­
rzenia odpowiednich uzupeł­
nień w regionie krakowskim,
przez rozwój organizacji bu­
downictwa mieszkaniowego i
usługowego. Istota polityki e-

konomicznej
by wcześnie
stające w

kolizyjne i
czas potrzebne dla zapewnie­
nia harmonijnego rozwoju
społeczno-gospodarczego dzia­
łania.

J. R. — A zatem zjawisko
nierównomierności rozwoju
pomiędzy różnymi regionami
kraju jest prawidłowością.
Czy nie pociąga to za sobą u-

polega na tym,
wykrywać pow-

rozwoju sytuacje
podejmować na

specjalizacja turystyczna przy­
nosi w rezultacie najwyższy w

skali krajowej dochód pienięż­
ny mieszkańców Innym przy­
kładem mogą być nasze
nia w Proszowickiem,
specjalizacja rolnicza i
wadzenie intensywnych
gospodarki rolnej przynosi w

rezultacie zjawisko osiągania
dochodów pieniężnych rolni­
ków wyższych niż w niejed­
nym centrum przemysłowym.
A więc nasza wiedza już dzi­
siaj pozwala wyróżnić wiele
rodzajów specjalizacji regio­
nów i podregionów, które za­
pewniają możliwość przezwy­
ciężenia upośledzenia skutkiem

bada-
gdzie

wpro-
form

tywę polityczno-gospodarczą
działaczy w terenie.

A. F. — Otóż to! Nasza wie­
dza o procesach rozwoju społe­
czeństwa socjalistycznego nie­
ustannie wzbogaca się. Jest
dziś rzeczą niezbędną, by do­
robek badań naukowych na

co dzień przyswajać ludziom,
tworzącym na co dzień politykę
władzy w terenie. Już wyro­
śliśmy ze stadium rozwoju, w

którym wystarczała intuicja,
„nos polityczny” — jak czasem

się mawia — dla podejmowa­
nia trafnych decyzji o kierun­
kach działania społecznego.
Stąd wynika bardzo silnie
przejawiający się w obecnej

nego i aktywnego środowiska
naukowego skupionego wokół
Akademii Ekonomicznej w

Krakowie. Nasi naukowcy zes­
połowo, na zasadzie współdzia­
łania interdyscyplinarnego, o-

pracowują szereg studiów
ważnych dla praktycznej poli­
tyki Partii. Można tu wymie­
nić dużą pracę zespołową w

ramach studium „Makroregio­
nu Południowego", gdzie zaj­
mowaliśmy się właśnie bada­
niem tych procesów, .które o-

siągnęły już taki wymiar, że
wymagają koordynacji i pla­
nowania w skali kilku woje­
wództw. Można tu też wymie­
nić nasze zespołowe studia nad

rozwojem Krakowskiego Zes­
połu Miejskiego w ramach Ra­
dy Naukowej „Kraków —

2000”. — Uczestniczyliśmy w

studiach potrzebnych Komisji
do spraw unowocześnienia

funkcjonowania administracji
państwowej, powołanej przez
KC po VI Zjeździe Obecnie li­
czny zespól naukowców pro­
wadzi badania nad modelem
funkcjonowania gminy, na

przykładzie Piwnicznej. Jak
widać, wielostronne jest anga­
żowanie nauki w sprawy sta­
łego doskonalenia działań
władzy — nie tylko admini­
stracji gospodarczej, lecz ad­
ministracji państwowej i władz
politycznych.

J. R. — Zatem przygotowa­
nie decyzji politycznych i gos­
podarczych przez poznanie i-
stotnych zjawisk i procesów
osiągane metodami naukowy­
mi stało się szeroką praktyką.

A.F — Tak. I nie ma już
dziś odwrotu od takiej metody
działania. Zbyt szybko, bujnie
i wielostronnie rozwija się i
przekształca nasze życie, aby
można było obyć się bez in­
strumentu doskonalenia kiero­
wnictwa, jakim jest nauka.
Taki jest trend nie tylko w

Polsce. Jest to trend światowy,
choć nasz kraj jest w tej mie­
rze bardzo zaawansowany. A
zaawansowanie to uzyskaliś­
my dzięki ideologii PZPR,
która opiera się na podstawach
naukowych.

Rozmawiał:

JANUSZ RATAJCZAK

DąFKMg!
DLA KOGO

TAKI DYWANIK?

OS

Chociaż obecnie piwowarów województwa
krakowskiego na rynku krajowym i rynkach
zagranicznych rozsławiają wyroby Żywca i.
Okocimia, to jednak oba te browary liczące
sobie po stokilkadziesiąt lat pod względem
wieku nie mogą konkurować z najstarszą te­
go typu placówką w regionie — browarem
w Szczyrzycu w powiecie limanowskim. Tu­
taj waży się już piwo ponad 350 lat, od ro­
ku 1623.

Piwo szczyrzyckie produkowane jest w

niewielkich ilościach — w roku 1950 kon­
sumenci otrzymali 3 tys. hektolitrów, obec­
nie wytwarza się 30 tys. hl, a po rozbudo­
wie browaru w 1980 r. sprzedawać się bę­
dzie 50 tys hl piwa. Na niepowtarzalny
smak „jasnego” wpływa czysta źródlana wo­
da pochodząca z 5 ujęć grawitacyjnych zasi­
lających browar i właśnie niewielka pro­
dukcja. Bowiem walory smakowe piwa wy.
twarzanego na skalę przemysłową, tak przy-
najmniej twierdzą fachowcy, ulegają obniże­
niu. Nie bez znaczenia jest także sposób
przechowywania napoju. Właściwy smak —

mówi kierownik szczyrzyckiego browaru,
Władysław LEŚNIAK, piwowar pracujący w

tym zawodzie już 44 lata — zapewnia jedy­
nie beczka dębowa. Ostatnio jednak handel

preferuje lekkie beczki aluminiowe.
O piwie, jego walorach i tajnikach

dukcji Władysław Leśniak może mówić go­
dzinami. Nic w tym dziwnego — jest bo­
wiem jednym z nielicznych w Polsce ludzi,
którzy nie oglądając nalepki na butelce po­
trafią określić miejsce produkcji piwa i je­
go właściwości. Władysława Leśniaka chęt­
nie zapraszają do innych browarów, na de­
gustacje. Jego oceny każdorazowo sprawdza­
ne są w drodze laboratoryjnej, lecz nigdy
jeszcze nie zarzucono mu pomyłki. A w sa­
mym browarze w Szczyrzycu, placówce prze­
cież niewielkiej, musi badania laboratoryj­
ne zastąpić długoletnie doświadczenie kie­
rownika. Reklamacji od konsumentów nie­
mal nie notuje się.

Obecnie browar przechodzi gruntowną
modernizację. Drewniane beczki, w których
leżakuje piwo wymieniane sa na metalowe,
sprowadza się nowe urządzenia. Być może
zainstalowana zostanie linia do butelkowa­
nia piwa, gdyż dotychczas cała produkcja
docierała do odbiorców jedynie w beczkach
Smak szczyrzyckiego napoju nie powinien
ulec pogorszeniu — woda w tej miejscowo­
ści jeszcze nie skażona cywilizacją.

Tekst i fot. Wojciech Machnicki

pro-

Gdy trzy lata temu rozmawiałem na temat

koncepcji nieustannie w remoncie pozostającego „Fo­
rum” (Krakowski Ośrodek Kulturalny ZMS przy
rogu Wiślnej i Rynku), usłyszałem: Trzeba by załatwić ze

trzy gry „w piłkarza" (taka specjalna prosta maszyneria do
strzelania sobie bramek przy pomocy figurek piłkarzy umo­
cowanych na pręcie) do tego „Forum”, bo przecież młodzież
musi mieć dostęp do różnorodnych rozrywek. Pozostając w

przekonaniu, iż młodzież powinna mieć przede wszystkim
olej w głowie, doradziłem, aby jednak załatwiono
z sześć takich gier. Zaś co do samego przekona­
nia, to ukształtował je we mnie ów „rozrywkowy" model
kultury, który — generalnie rzecz charakteryzując — pole­
ga na organizowaniu wieczorków tanecznych, wycieczkach
i... organizowaniu tanecznych wieczorków.

Coś jednak jest na rzeczy. Prawdopodobnie w pierwszych
dniach marca, po niezmiernie długim okresie adaptacji lo­
kalu po dawnych magazynach, zostanie otwarty Klub „Fo­
rum”, a z nim — klub twórców partyjnych „Kuźnica”. Wg
założeń przybędzie tedy miastu nowy, prężny ośrodek... No,
właśnie — jaki? Twórczy? Rozrywkowy? Gastronomiczny”
Nic pewnego jeszcze o charakterze „Forum” nie wiadomo.
Póki co — dyskutuje się zażarcie, formułuje programy, pro­
gnozuje. Ale po kolei.

Doszły mnie słuchy, że po pierwsze: wódka będzie w „Kuź­
nicy” tańsza niż w klubie SPATiF, a więc część artystów zacz-
nie permanentnie oblegać nowy przybytek kultury. Po wtóre:

Kultura i meandry

FORUM”

W kadzi mieszczącej 160 hl piwa trwa fermentacja główna. Ponieważ woda w Szczyrzy­
cu ma właściwości zbliżone do wody używanej w browarze żywieckim używa się drożdży
pochodzących właśnie
temperaturze 7—10 st.

ekstraktu w piwie.

wystąpią
na czele.
W moim

z tamtego browaru. IV takiej kadzi piwo fermentuje do 10 dni w

Na zdjęciu: fermentator JOZEF BASTA cukromierzem bada zawartośćcukromierzem bada zawartość

Zanim piwo trafi do beczek musi być przefiltrowane. Masę filtracyjną przygotowuje
prasowania obciągacz FRANCISZEK CHRZAN.

Potężne dębowe beczki, w których leżakowało piwo, demonstruje WŁADYSŁAW LEŚNIAK.
Obecnie wymienia się je na metalowe powleczone wewnątrz specjalną smolą.

w ramach intelektualnych wieczorów w „Kuźnicy"
najwięksi (?) polscy artyści z Połomskim i Santor
Już te dwie obietnice przerażają mnie ogromnie,
odczuciu „Kuźnica” — jak sama nazwa wskazuje — powinna
być miejscem pracy twórczej i ideologicznej, forum —

tak, forum dyskusji, sporów, gorących wieczorów intelektu­
alnych. Upatruję w tej nowej placówce funkcje opiniotwór­
cze, ale także — twórcze. Tu winny powstawać wzorce,

przykłady i dzieła zaangażowanej, komunistycznej sztuki.
Tak, brzmi to wielce mównicowo, lecz wydaje mi się, że dla
wielu obywateli pojęcie „zaangażowany” posiada bardzo u-

bogie i wyświechtane desygnaty.
Moim celem nie jest proponowanie programu działania

„Kuźnicy”, ale wyrażenie zwyczajnych, oby przed­
wczesnych i niesłusznych w przyszłości — wątpliwości. W
każdym razie nie zgadzam się na to, by „Kuźnica” wyrę­
czała Klub SPATiF i Estradę. Końcówka przy nazwisku
może być taka sama, tylko w miejsce
ję wstawić np. „Suchodolski".

„Forum”’. Leżą właśnie przede mną
cje założeń programowych”, z których
dek ma być klubem twórczymi
nym we władanie młodym intelektualistom i artystom.
Nie ma w tych „Propozycjach" rozróżnienia na ZMS-owców
i pozostałych, profesjonalistów i amatorów (Słusznie, bo
kultura jest jedna — narodowa, socjalistyczna). Nie bra­
kuje również żadnej z dziedzin twórczości oraz form ambi­
tnej pracy ideowej. Młodzi poeci, plastycy, muzycy, akto­
rzy, filmowcy, politolodzy, dziennikarze, fotograficy, kom­
pozytorzy — wszyscy będą mogli spotykać się w „Forum”,
integrować, konfrontować, eksperymentować, tworzyć... Czyż
nie są to imponujące i cudowne „propozycje"? Ale...

Dobrze poinformowani znów dają mi znać: chyba będzie
się zmieniać kierownika „Forum”, a w ogóle to trwają nie­
ustannie dyskusje nad tym, kto będzie mieć wstęp do tego
klubu. Zastanawiam się tedy — przecież nie jest w tej
chwili ważne, kto uzyska
mieć po co wstępować.

Jeśli mi wolno wyrazić
pomyślanego „Forum" nie
ZMS, ale — ludzie do klubu przychodzący, tworzący odpo­
wiednią atmosferę i zapaleni do roboty, ~

owego laboratorium można
’. ideowe „eksportować” do
w mieście i województwie.

Gdyby jednak mecenasi
tak ambitne założenia programowe kolidują z gastronomi­
czną, rozrywkową czy też zebraniową funkcją klubu, to
osobiście proszę, aby dla mnie i dla moich przyjaciół za­
miast „piłkarzy” skombinować z sześć „flipperów”. Zęby
było z postępem.

„Połomski" proponu-

na stoliku „Propozy-
wynika, że ów ośro-
dyskusyjnym, odda-

prawo wstępu, ale — czy będzie

swoje zdanie, to uważam, że tak
stworzy sam Zarząd Wojewódzki

Dopiero z

gotowe propozycje artystyczne
innych klubów, zakładów pracy

„Forum” doszli do wniosku, że

Bez wielkiego rozgłosu w

ostatnich dniach roku 1974
uruchomiona została w Po­
lanicy, nad brzegiem rwącej
rzeczki Bystrzycy Dusznickiej,
pierwsza w naszym kraju ar­
tystyczna minihuta. Jest to

niezwykły zakład produkcyj­
ny — wyposażony w nowo­
czesne piece i agregaty, wy­
korzystujący jednak precyzyj­
ną... ręczną technologię wy­
twarzania szkła. Huta została
zbudowana w błyskawicznym
tempie 9 miesięcy przez bry­
gady budowlane macierzyste­
go
„SUDETY"

zakładu pobliskiej huty
w Szczytnej.

MAŁO,
Dyrektor

„SUDETY”
inż. Włodzimierz
twierdzi, że wszyscy będą za­
dowoleni. Nakłady na budo­
wę huty zwrócą się bardzo
szybko. Nasza minihuta nie

ALE... JAKIE!

techniczny huty
ze Szczytnej mgr

Trojan

MAT

ma... planu produkcji w sen­
sie ilości, rekordowych wskaź­
ników ekonomicznych itd. Jak
można bowiem planować
piękno? Oczywiście, ustalono
program działania zakładu,
który dostarczać będzie na

rynek krajowy krótkie (do
kilkuset sztuk — nie więcej

Tematy filmowe

W grudniu ub. roku w

sklepie WPTO nr 29 w No­
wej Hucie kupiłam dywa­
nik, wyprodukowany przez
fabrykę w Kowarach. IV
kilkanaście dni
przypadkowo na

rozlałam wodę,
schnięciu dywanik skurczył
się i pofalował. Złożyłam
reklamację w

na pozytywne
nie.

Jakież było
nie, gdy otrzymałam pise­
mną odpowiedź z Kowar,
informującą, że moja rekla­
macja została odrzucona. Wg
producenta, uszkodzenie na­
stąpiło z mojej winy.

Rozlałam niechcąco wodę,
to prawda. Zwracam uwagę
jednak na fakt, że przy dy­
waniku nie było żadnego
ostrzeżenia, przed zamocze­
niem lub czyszczeniem na

mokro. Wiadomo przecież,
że takie przypadki zdarzają
się nader często; produkt,
który wskutek nich ulega
zniszczeniu, nie powinien w

ogóle trafiać na rynek.
Halina Kuliś

Nowa Huta

- później
dywanik

Po wy-

sklepie, licząc
jej załatwie-

moje zdumie-

$

,, Orzeł i reszka’
I

„Orzeł i reszka” w pełni usatysfakcjonuje zwolenników fil­
mów sensacyjnych. Jest to film o akcji szybkiej, zwartej, ko­
munikatywnej, obfitującej w zaskakujące sekwencje.

Reżyser filmu — a jest nim debiutujący w filmie fabular­
nym — Ryszard Filipski, z góry założył sobie, że „Orzeł i re­
szka” ma być właśnie szybki, rodem z filmów sensacyjnych,
takich np. jak „Bullit" („Przed zmontowaniem mojego filmu,
kilkanaście razy oglądałem „Bullita", żeby zdobyć receptę na

dobre, szybkie tempo” — powiedział reżyser na konferencji
prasowej). W efekcie „Orzeł i reszka” składa się z około 90
scen, podczas gdy przeciętnie w filmie bywa ich pięćdziesiąt.

Bohater „Orła i reszki" to tzw. mocny człowiek, który więk­
szość swoich kłopotów rozwiązuje sprawnym uderzeniem pię­
ści, nie obcy mu jest boks, a także dżudo i karate. Aż chwi­
lami wydaje się, że Filipski problemy swego filmu nadto u-

prościł — skoro rozwiązuje się je głównie „mordobiciem”.
I jest to właściwie główny mój zarzut do debiutu fabularne­

go R. Filipskiego. Osobiście wołałabym, żeby „Orzeł i reszka"
— mimo, że sensacyjny — był filmem bardziej złożonym psy­
chologicznie; żeby bohater nie był aż tak bardzo rodem z we­
sternu, bo wiadomo, że westerny z ich klasyfikacjami moralno-
obyczajowymi jednak odległe są od rzeczywistości.

Natomiast wielką i niebagatelną zaletą filmu jest wierne,
pierwsze tak autentyczne przedstawienie realiów działalności
ośrodków dywersyjnych na Zachodzie. Oglądając ten film chce
się wierzyć, że tacy są tamci ludzie — fanatyczni i bezwzględ­
ni jak pułkownik Kenneth, lub pozbawieni godności jak „Gar­
bus" czy „Leon”. Ze prowadzą swoją działalność z nienawiści
do „czerwonych” — jak Kenneth, lub z miłości do pieniędzy —

jak Polacy sprzedający się .zarówno .Gehlenowi, jak i Amery­
kanom, czy Anglikom, w myśl zasady „kto da więcej".

Największą zaletą filmu Filipskiego jest jego upolitycznienie
— co rzadko zdarza się filmom sensacyjnym. Bohater filmu,
agent polskiego kontrwywiadu (gra go — jak zawsze nieza­
wodny w tego typu postaciach —• sam reżyser) jest — mimo

prostych metod działania — postacią złożoną, uwarunkowaną
czasem historyczno-politycznym najpierw przedwojennej Pol­
ski, potem okupacji i wreszcie Polski Ludowej, która z począt­
ku widzi w nim wroga. Tym cenniejsza jest postawa bohatera,
który mimo to nie chce zdradzić ojczyzny.

Film oparty został o motywy powieści Jerzego Bronisław-
skiego „Zanim przyjdą o świcie", która obrazuje dzieje auten­
tycznego polskiego agenta (nb. żyjącego dziś na Dolnym Ślą­
sku). Choć zapewne życie tamtego było bardziej skomplikowa­
ne i trudne — bo nie ograniczało się do błyskotliwych dwóch
kinowych godzin. Reżyser jednak miał prawo, a nawet obowią­
zek, wybrać sekwencje najciekawsze — po to, żebyśmy mogli
powiedzieć, wychodząc z kina: „oto mamy wreszcie dobry, pol­
ski film sensacyjny, po latach pełnych niepowodzeń w tym
gatunku”.

Filipski ma wyraźne predyspozycje do uprawiania właśnie
tego gatunku filmowego, i to z powodzeniem, gwarantującym
kasowe sukcesy. Co nie musi oznaczać, te odniesie również
sukces u filmowych krytyków...

DOROTA TERAKOWSKA

Książki nadesłane
Podręczniki dla uczestników szkolenia partyjnego (wyd.

Książka i Wiedza): POLITYKA GOSPODARCZA PRL. Wy­
brane problemy s. 408, zł 20; WYBRANE PROBLEMY MIĘ­
DZYNARODOWE, s. 366, zł 20; HISTORYCZNE DOŚWIAD­
CZENIE KPZR I ZSRR. Wybór artykułów, s. 407, zł 25;
Wanda Bigoszewska, Henryk Wiewióra — SZTANDARY
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO 1943—1974. Wyd. MON,

POLSKIE ŻYCIE ARTYSTYCZNE W LATACH 1915—
1939, „Ossolineum”, s. 742, zł 33. Witold Hensel — U ŹRÓ­
DEŁ POLSKI ŚREDNIOWIECZNEJ, „Ossolineum”, s. 346,
cena 75 zł. Taras Szewczenko — WYBÓR POEZJI, „Ossoli­
neum”, seria „Biblioteka Narodowa”, s. 350, zł 55. Ka­
zimierz Janicki — ŚRODOWISKO UWARUNKOWANE
BIAŁACZEK U LUDZI, „Ossolineum”, s. 220. zł 48.
ROCZNIK KOMISJI HISTORYCZNOLITERACKIEJ XII,
„Ossolineum”, s. 208, zł 45. BIULETYN POLSKIEGO TO­
WARZYSTWA JĘZYKOZNAWCZEGO, zeszyt XXXII. Osso­
lineum”, s. 248, zł 50. RUCH LITERACKI nr 6, „Ossoline­
um”, cena 7 zł.

wiedziałem się, że na dobrą
sprawę każdy hutnjk ma

„własny” przepis. Czynności
są zawsze podobne. Najpierw
z wnętrza pieca ( w tempe­
raturze 1400 st. Ć) przy po­
mocy specjalnej metalowej
rurki nazywanej „piszcze­
lem” pobierają kęs płynnego

Artystyczna huta
niż 500) serie szkła artystycz­
nego. Obok ZBIGNIEWA
HORBOWEGO (którego talent
zyskał już światową sławę) do
współpracy i hutą zaproszo­
no g”upę wybitnych plasty­
ków.
NIKOMU SIĘ NIE SPIESZY

Jak oni to robią? Szukając
na to pytanie odpowiedzi, do-

szkła, z którego dmuchają
określonej wielkości bańkę.
Bańka wędruje ponownie do
pieca, gdzie dodatkowo po­
krywana jest porcją szklanej
masy. Hutnik wkłada potem
„piszczel” z przyklejoną du­
żą bańką do drewnianej for­
my i dmuchając w ustnik na­
daj e określony kształt. Przy

okazji wyrównuje końce obci­
nając płynne szkło nożyczka­
mi. Następnie szkło, ponow­
nie wędruje do pieca, już
mniejszego (tzw. nagrzewcze-
go) gdzie mięknie, staje się
bardziej elastyczne i utrwala
swą formę. Na koniec wazon

trafia do pieca odprężającego,
gdzie jest hartowany i nabie­
ra ostatecznego wyglądu.

W polanickiej minihucie
nikt się nie spieszy — praca
hutników musi być prezycyj-
na. Dodajmy, że Polanica-
Zdrój nic nie straci ze swo­
ich klimatycznych walorów.
Minihuta bowiem nie dymi,
(korzysta z dostaw gazu ko­
ksowniczego), nie zanieczysz­
cza także pobliskiej rzeczki.
Jej nowoczesna architektura
(szkło i aluminium) jest
zgrabnie wkomponowana w

zadrzewiony teren.

ZBIGNIEW ZAWADA

POSZUKUJĘ ŚWIADKÓW
PARTYZANCKICH WALK

Zwracam się do Redakcji
„GK" z prośbą o pomoc w

następującej sprawie. Nie­
dawno Towarzystwo Przyja­
ciół Pamiętnikarstwa z oka­
zji XXX-lecia Polski Ludo­
wej ogłosiło konkurs na

wspomnienia. Jestem nim

żywo zainteresowany; po­
chodzę spod Tunelu i dużo
mógłbym napisać o wojen­
nej epopei partyzanckiego
oddziału im. Bartosza Gło­
wackiego. Niestety, nie dys­
ponuję pełną faktografią.

Dlatego też chciałbym za

pośrednictwem „Gazety”
zwrócić się o pomoc do b.
partyzantów — żołnierzy
wspomnianego oddziału.
Mam nadzieję, że nie poską­
pią mi swych relacji o swych
losach i losach oddziału, na

których to relacjach zamie­
rzam oprzeć się w swej pra-

Proszę o korespondencję.
(341)

Stefan Płonka
28-340 Sędziszów

cy.

NOC NA DWORCU

PKS

Do serii krytycznych uwag
pracy Państwowej Komu-

Samochodowej,
jeszcze

29 stycznia

o

nikacji
chciałbym dorzucić
jedną relację.
wraz z kolegami usiłowałem
dojechać do swego domu w

Czernichowie autobusem od­
jeżdżającym z dworca PKS
w Dębnikach o godz. 22.15.
Autobus jednak nie odje­
chał; noc przyszło nam spę­
dzić w poczekalni dworca.
Rano, głodny, niewyspany i

zmęczony udałem się wprost
do pracy...

Przypadki takie zdarzają
się niestety bardzo często;
jak mi wiadomo, wielokrot­
nie były już przedmiotem
skarg i interwencji w dyrek­
cji Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa PKS. Chciałbym
wiedzieć, czy kiedykolwiek
pasażerowie będą mieli pełną
gwarancję, że autobusem
PKS dotrą na czas do pracy,
bądź do domu? (281)

Stanisław Szwajda
Czernichów pow. Kraków

CO MOŻNA ZNALEŹĆ
NA ŚMIETNIKU?-.

Na miejskim wysypisku
, śmieci w Tarnowie, usytuo-
’

wanym nad rzeczkami Wą-
1 tokiem i Białką dzieją się
1 rzeczy zgoła niesamowite.

Niedawno, przechodząc tam­
tędy, zauważyłem dwie cię­
żarówki — prawdopodobnie
należące do Zakładów Mięs­
nych — z których wysypy­
wano ogromne ilości głów i

nóg zwierzęcych. Mięso nie.

było jeszcze zepsute; oko­
liczni mieszkańcy zbierali
ową padlinę, najwyraźniej
celem spożycia.

Zaczepiłem jednego z nich,
który wyjaśnił mi, że na

owym wysypisku wielo­
krotnie już dokonywał cie­
kawych odkryć. Kiedyś
przywieziono wywrotkę ma­
karonu, którym mój roz­
mówca przez rok karmił
kury i świnie. Innym ra­
zem na śmietnik wyrzuco­
no stertę telewizorów i częś­
ci zamiennych. Kiedy in­
dziej znów zwieziono tu

tarcze ścierne, które następ­
nie były sprzedawane na

targu...
Mówimy o oszczędzaniu

materiałów i surowców, w

praktyce robimy coś wręcz
przeciwnego. Myślę, że owe

tony produktów, wyrzuca­
nych na śmietnik, z powo­
dzeniem mogłyby znaleźć
nabywców, którzy wiedzie- I

liby, jaki z nich zrob’ć uży­
tek. (375)

I

i

Zbigniew Waszkiewicz

U



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA CŹWARTEK, 13 LUTEGO 1S75 R. — NR 37

KROWODERSKA AKCJA

„ZIMA” ZAKOŃCZONA

W akcji brało udział 6 placó­
wek. Co dzień odbywały się za­
jęcia dla dzieci: gry i zabawy
ruchowe, konkursy i filmy.
Wszystkie imprezy przygotowa­
ne z pomocą starszych dzieci,
dzięki atrakcyjnej formie pro­
wadzenia cieszyły się wielkim

powodzeniem, zwłaszcza w klu­
bach peryferyjnych, w których
dziennie w zajęciach uczestni­
czyło 150 dzieci.

Nagrody za zorganizowanie
ferii zimowych dla dzieci o-

trzymał Klub „Paleta”, Ośro­
dek kultury w Mydlnikach,
Klub „Wolanka” i Klub w Ol­
szanicy. W „Palecie”, gdzie ak­
cję „Zima”
otwarto

sunków

pozycję

podsumowywano,
również wystawę ry-

dziecięcych i dużą eks-

fotogramów z akcji.

(bod)

JUBILEUSZ
AMATORSKIEGO

KLUBU FILMOWEGO
„NOWA HUTA”

Rozpoczęła się seria jubileu­
szowych imprez AKF „Nowa
Huta” przy ZDK Huty im. Le­
nina. Jeden z czołowych klu­
bów, posiadający poważne osią­
gnięcia — nagrody zdobyte na

krajowych i zagranicznych fe-
siwalach i konkursach — obcho­
dzi 20-lecie działalności. Był
pierwszą szkołą wielu filmow­
ców. m. in. Krzysztofa Zanus­
siego i Andrzeja Trzosa-Rasta-

wieckiego.
We wtorek, 11 bm. w sali Klu­

bu, zasłużonych działaczy AKF-u
udekorowano z tej okazji od­
znakami „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa” i „Budowni­
czego Nowej Huty”.

W dalszej części spotkania od-
. był się finał dorocznego stycz­

niowego Przeglądu Filmów AKF

„Nowa Huta” — ,,Kadr-16”.
Wielką nagrodę otrzymali Jerzy
Ridan 1 Andrzej Jeziorek za

film „Aby być”. Nagrody i wy­
różnienia otrzymali również:
Stanisław Jakubczyk, Grzegorz
Kwinta, Andrzej Nehring, Wło­
dzimierz Pałusiński, Tadeusz
Pawłowicz i Krzysztof Szafra-
niec. (neh)

*

Muzyczny pejzaż liialdiego
Rytm przyrody, zmieniają­

cych się pór roku, inspirował
poetów i pisarzy, ale i kompo­
zytorów. S.ntonio Vivaldi, wło­
ski mistrz Baroku, zawarł mu­
zyczny pejzaż „Pór roku” .w

cyklu 4 koncertów skrzypco­
wych o takim właśnie tytule.
Można słuchać tej muzyki w

dwojaki sposób — w jej war­
stwie obrazowo ilustracyjnej
'oądż w zawartości czysto mu­

zycznej. Vivaldi naśladuje w

„Porach roku” zjawiska przy­
rody, burzę z błyskawicami i

piorunami czy śpiew ptaków,
maluje dźwiękami nieruchomy
pejzaż zimy czy radosną atmo­
sferę lata. Równocześnie pory­
wa niezwykłymi walorami sa­
mej muzyki, różnobarwnością
dźwiękowych efektów, ogromną
energią rytmiczną. Najpełniej­
szy odbiór tej muzyki polega
chyba na połączeniu obu tych
warstw w jedną całość este-1

batutą Stanisława
wraz ze skrzy-
Danczowską, za-

„Pory roku” Vi-

tyczną, całość o idealnej, baro­
kowej równowadze
treści, naturalizmu i

nej konwencji.
W Krzysztojorach,

cercie studenckim organizowa­
nym przez SZSP, Capella Cra-
coniensis pod
Gałońskiego
paczką Kają
prezentowała
ualdiego w wybornej muzycz­
nie interpretacji. Nie potrzeba
rekomendować pięknej gry
młodej krakowskiej skrzypa­
czki, jej ogromnej muzykalno­
ści, pełnego poezji dźwięku,
którym zachwycała w wolnych
częściach koncertów. Także gra
zespołu Capellae Craconiensis
w pełni satysfakcjonowała pre­
cyzją, świetnymi
dynamicznymi,
temperamentem
od muzyki Vivaldiego.

kontrastami
żywiołowym

nieodłącznym

fltNoc wigilijna))
w Teatrze Ludowym

M ikołaj Gogol, autor „Re­
wizora” i „Martwych
dusz”, swoją wielką twór­

czość rozpoczął od napisania
dwu tomów przepięknych opo­
wiadań ludowych, wśród któ­
rych znajduje się „Noc wigilij­
na", utwór z całego zbioru naj­
lepszy. Dla potrzeb teatru a-

daptował go Andrzej Kozak. W

sobotę, 15 bm. na nowohuckiej
scenie odbędzie się uroczysta
premiera sztuki.

Jest to pełna muzyki i tań­
ców, radości i śpiewu, humoru
i werwy opowieść o kowalu I

Wakule, który
portret diabła i
w cerkwi, czym
zeźlił Starego, że

posła! swoje sługi,
i Głupiego, aby go pomścili.
Prócz piekła i diabłów ujrzeć
jeszcze będzie można Oksanę,
kapryśna piękność, wiedźmę So-
łochę, Breszkę kradnącego księ­
życ, sanie z diabłami w zaprzę­
gu. Wszystko to się będzie od­
bywać w takt muzyki specjalnie
przygotowanej dla nowohuckiej
sceny przez artystów z Kijo­
wa i Krakowa, w niezapomnia­
nej scenerii olśniewających de­
koracji Wiesława Śniadeckiego,
znanego scenografa filmowego
i w reżyserii Andrzeja Kozaka,
autora adaptacji scenicznej opo­
wiadania Gogola.

Klienci strzeżcie się!

Fachowcy
Reklamy ZURT-u obiecują grzeczną i facho­

wą obsługę. Pan Leopold N. nie znalazł ani

jednego ani drugiego w punkcie napraw przy
al. Krasińskiego.

W kwietniu ub. r. (z grzeczności — jak my-
ślał niegdyś, a z głupoty — jak sądzi dziś)
zawiózł do punktu sąsiadkę i jej magnetofon
Tesla-Sonet. „Co pani z*a trupa przywiozła,
szmelcu nie naprawiamy” — usłyszeli już w

progu. W prywatnym zakładzie usterkę usu­
nięto na poczekaniu — przylutowując oderwa­
ny drucik do głośnika.

W czerwcu pan N. przyjechał do tego same­
go punktu (czyżby życie go dotąd niczego nie

nauczyło?), ale już z dwoma magnetofonami.
W jego własnym (Tesla B 42) zmniejszała się
czasami prędkość przesuwu taśmy, w Tesli są­
siadki — spadł gumowy pasek z koła zama­
chowego. Niby drobiazgi — ale nie dla fachow­
ców z ZURT-u. Po paru tygodniach oddano

panu N. jego własny magnetofon już zupełnie

szystkim entuzjastom zimowego sportu
i zima spłatała niemałego

figla. Śniegu ani na lekarstwo. Co praw-
ostatnich dniach spadło go trochę i ma­
rniały już nadzieję na pierwszą sannę,

W niedzielę było tylko słońce
resztki śniegu.

Optymiści jednak wierzyli, iż uda im
leźć śnieżne miejsca. Już o godz. 10 w

Kąciku wysiadało z tramwaju wielu ojców
wraz z pociechami i sprzętem zimowym. Szu­
kali śniegu. Nie znaleźli. Szli więc brzegami
Rudawy i dalej, na Salwator. Tam było nie­
co lepiej. Dało się zjeżdżać, choć zawsze za­
chodziła obawa nagłej wywrotki na wystają­
cym kamieniu. Topniało w oczach. Najbardziej
uparci udawali się pod Kopiec Kościuszki, by
znowu się rozczarować. Zła widoczność nie

pozwalała nawet posiadaczom potowych lor­
netek oglądać panoramy miasta.

TT? szystkim
|/j/ tegoroczna

daw

luchy
ale... i szare

się zna-

Cichym

Zamiast

na sanki

wódkę?
Najlepsze zdjęcie tygodnia

MIECZYSŁAW ŻBIK z Krakowa ponownie został zwycięzcą t

w konkursie naszej Redakcji i ZPAF. Jego praca zatytułowana j
„Cygan” wykonana została tylko w dwóch tonach: czerni i bieli. |
Portret kapitalny graficznie, a i nie pozbawiony wyrazu psy- ,

chologicznego. (LES)

Kle

par

pla

na kon-

Jotmy i

ariystycz-

wymalował
zawiesił go

tak ro-

na ziemię
Breszkę

Na

skim

RI CO,GDZIE
KIEDV ?

Czwartek
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

PROGRAM I

Stanisława Przybyszewska: Spra­
wa Dantona — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): S. Wyspiański: Noc

listopadowa — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): W. Gibson:

Dwoje na huśtawce — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6). M . Górkie-

wicz, B. Miecugow: Boy-Mędrzec —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Tirso de Molina: Zielony gil —

19.15, OPERETKA (Lubicz 18): Leo

Fali: Róża Stambułu — 19.15,

GROTESKA (Skarbowa 2): Hen­
ryk Lotar: Dzielny ołowiany żoł­
nierzyk — 10, EREFF 85 (Wolnica
1): Przed grudniem — 20.

nieczynny. Dołączono „ekspertyzę", że jest to

grat nie nadający się do naprawy i... rachu­
nek na kwotę 40 zł. Za fachoice psucie pła­
cić trzeba!

Natomiast w magnetofonie sąsiadki pana N.
— jak orzekli fachowcy — trzeba wymienić
koło zamachowe, którego nie posiadają. Jeśli
klient się o nie sam postara, to owszem. Pan
N. się nie postarał, od producenta magnetofo­
nu dowiedział się jednak, że wystarczy po pro­
stu pasek... dokleić do owego koła zamacho­
wego i wszystko będzie grało. W lipcu więc
poprosił jedynie, by w Tesli-Sonet. nałożono
pasek na kółko, resztę zaś sam załatwi. I od

tej pory z sąsiadką czekają na wykonanie te­
go drobiazgu, co pewien czas molestując punkt
napraw. Bez skutku.

O, przepraszam, ostatnio pan N. otrzymał
pisemko, że może już magnetofon odebrać, je­
śli... opłaci „składowe" za te kilka ostatnich

miesięcy.
Wnioski? Wiedza fachowa i maniery obsługi

z punktu ZURT-u przy al. Krasińskiego nie

wymagają większych reklam czy komentarzy.
Nie nadużywając więc określeń, które się sa­
me cisną na usta, spokojnie czekamy na wy­
jaśnienia. Na rzeczowe wyjaśnienia, a nie ta­
kie, jakie pan N. otrzymywał w odpowiedzi na

swe liczne zażalenia, (ms)

Mało tego, letnie reklamy zapraszająca do
kawiarenki na Kopcu („Polecamy gorące da­
nia") i do baru „Cichy Kącik" stoją nadal, ku

(wątpliwej) ozdobie. Poustawiane w różnych
widocznych miejscach cieszą serca głodnych i

zmarzniętych. Na miejscu nie ma naturalnie
śladu czegoś, co pachnie gastronomią.

Zaczyna się więc zbiorowe schodzenie w dół

wąwozem, „na skróty”, byle dotrzeć do jakiej­
kolwiek jadłodajni. Na ul. Królowej Jadwigi
są dwie: „Kręgielnia” i „Sielanka". Niedzielna
eskapada kończy się więc w knajpie, gdzie do­
rośli piją wódkę, a dzieci herbatę przy akom­
paniamencie alkoholowego gwaru. A przecież
Salwator jest szczególnie uczęszczaną w sło­
neczne niedziele okolicą Krakowa. Trzeba po­
starać się o uruchomienie bufetu, albo o likwi­
dację wprowadzających w błąd tablic.

(bod)

NASZ GOŚĆ

Przy placu Centralnym w

Nowej Hucie już od przeszło
20 lat istnieje Klub Między­
narodowej Prasy i Książki.
Placówka tętniąca życiem,
bardzo ważny punkt na ma­
pie nowohuckiej kultury, ma­
pie jak wiadomo nie pozba­
wionej jeszcze białych plam.

— Dwa lata minęły jak ob­
jął pan kierownictwo Klubu
w Nowej Hucie. Czy zdążył
pan już zniechęcić się do tej
pracy — pytam nieco pod­
stępnie EDWARDA WIĄSIKA.

— No, nie zniechęciłem się,
choć przyznają bywają takie
krótkie chwile, kiedy obciął­
bym to wszystko rzucić. Cho­
dzi o pewne przeszkody w

prowadzeniu działalności,
przeszkody natury formalnej
a lepiej powiedzieć: biurokra­
tycznej. Mimo iż są pieniądze
na działalność nie zawsze mo­
żemy znaleźć sposób na ich
wydanie. Księgowy wychodzi
np. z założenia, że jeśli pre­
zentujemy za darmo prace
malarzowi (właśnie nie kogo,
a—komu)topocowyda­
wać jeszcze pieniądze na ka­
talog...

Ludzie przychodzą do nas

przede wszystkim na nazwi­

WYPADKI
I KRAKSY

Problem bezpieczeństwa pieszych
na drogach staje się coraz po­
ważniejszy. W kronikach wy­
padków odnotowuje się codzien­
nie po kilka mniej lub bardziej
groźnych w skutkach potrąceń.
To pierwsza smutna prawda.
Druga to fakt, że sprawcami
tych wypadków są przeważnie
sami poszkodowani. Wczoraj
krakowska Służba Ruchu MO
interweniowała w dwudziestu
kilku wypadkach. Spośród nich
9 — to właśnie potrącenia.
© Na skrzyżowaniu ul. Wieli­
ckiej i ul. Płaszowskiej prze­
biegający przez jezdnię na czer­
wonym świetle 16-letni Zdzi­
sław Krystian, zam. ul. Sarma­
cka 11/8, potrącony został przez
samochód osobowy. Chłopiec
doznał złamania lewego uda.

0 Na ul. Dzierżyńskiego wy­
szedł nagle zza stojących samo­
chodów i został potrącony przez

„fiata 125 p” — 52-letni Józef

Sroka, zam. przy ul. Dzierżyń­
skiego 41/6. Mężczyzna z otwar­
tym złamaniem nogi i licznymi
obrażeniami głowy przewieziony
został do szpitala.

Pozostałe potrącenia były na

szczęście mniej groźne w skut­
kach.

0 Natomiast w wyniku zderze­
nia się w Rynku Dębnickim
dwóch autobusów, pasażer jed­
nego z nich 77-letni Antoni

Spólnota, zam. w Tyńcu 83, do­
znał urazu czaszki. (JK)

„NARKOMANI”
dla młodzież?- „Oskar-

bronimy — sądzi-
godz. 15.30, sala kina

© FILM

dyskusja
żamy —

my” —

Kultura, Rynek Gł. 27 .

© CZYM JEST S.E.C.? — wie­
czór informacyjny Stowarzysze­
nia Kultury Europejskiej pro­
wadzą: W. Natanson i M. Ru­
sinek — godz. 18.00, Klub Lite­
ratów, ul. Krupnicza 22.

© SPOTKANIE AUTORSKIE
J. KURKA i H. VOGLERA —

godz. 17.00, Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4.

© KOCHANY PANIE IONE­
SCO — gościnny występ Teatru
Ziemi Krakowskiej z Tarno­
wa — godz. 19.00, SCK Rotunda,
ul. Oleandry 1.

© ROZWOJ TECHNIK DRU­
KARSKICH W KRAKOWIE —

prelekcja dla uczestników kon­
kursu „500-lecie drukarstwa

krakowskiego” — godz. 16.00,
Pałac Młodzieży, ul. Krowoder­
ska 6?

0 XXX-LECIE FILHARMO­
NII KRAKOWSKIEJ — kolejny
Salon Muzyczny prowadzi red.'
J. Berwaldt — godz. 19.00, Sala'
Marmurowa KDK, Rynek Gł.
27.

0 ZWIĄZKI KRÓLA JANA III
Z KRAKOWEM — odczyt prof.
dr A. Przybosia — godz. 18.00,
PAN, ul. Sławkowska 17, sala
nr 24.

0 DYSKOTEKA DLA MŁO­
DZIEŻY — godz. 18.00, Klub

Plastyków, ul. Łobzowska 3.

Spotkanie z kulturą
przy

Placu Centralnym
ska. Możemy się z tym. nie
zgadzać, ale to jest faktem
Jeśli o polityce międzynarodo­
wej będzie mówił Janiszewski
lub Kozera — mamy załat­
wioną frekwencję, niezależnie
od tego jaki problem poruszą.
Przeżyła się klasyczna prelek­
cja. Bardziej interesujący jest
np: dwugłos. Duże zacieka­
wienie wzbudzają spektakle
teatru jednego aktora. Powo­
dzeniem cieszą się koncerty
muzyczne.

— Obecnie jest pan nie tyl­
ko kierownikiem nowohuckiej
placówki, ale i mieszkańcem
tej najmłodszej dzielnicy
Krakowa. Ma pan więc chy­
ba własną opinię na temat jej
odbiorców kultury?

— Tak zwani wyrobieni od­
biorcy stanowią w dalszym
ciągu wąski krąg. Powinien
się on stale poszerzać, zwa­
żywszy na wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży szkół
średnich wszelkimi ciekawszy­
mi wydarzeniami kulturalny­
mi. Stale współpracujemy ze
szkołami.

— Czy młodzież nie przy­
chodzi jednak do was w ra­
mach zajęć obowiązkowych,
zadanych przez nauczyciela?

— Nieraz i tak bywa, lecz
jest to raczej sprawa prze­
szłości. Młodzież przyzwyczai­
ła się i chyba polubiła nasze

imprezy, a najlepiej o tym
świadczą gorące dyskusje po
każdym spotkaniu, dyskusje
autentyczne i spontaniczne.

— Młodzieży nie stanowią
tylko uczniowie szkół śred­
nich. Czy docieracie np. do

■młodych robotników z hoteli
robotniczych?

— Raczej nie. Czy to jed­
nak nasza wina? Drzwi Klu­
bu stoją otworem dla wszyst­
kich. Nie mamy żadnej możli­
wości działania na zewnątrz,
zwłaszcza, że do pracy we­
wnętrznej brakuje ludzi.

— Czy jednak informacje o

waszej ciekawej i bogatej
działalności są wystarczające?
Czy nie należałoby nawet mó­
wić o potrzebie reklamy?

— Wysyłamy miesięczne
programy do szkół, wywie­
szamy na miejscu aktualne,
odręczne plakaty, czasem pra­
sa zamieści jakiś komunikat...
Faktycznie to niezbyt wiele.
Miał się Ukazywać dzielnico­
wy informator kulturalny, |

który pomógłby nie tylko
nam, ale i innym placów­
kom — jednakże sprawa po­
została w sferze projektów.

— W Nowej Hucie jest jesz­
cze parę innych większych
ośrodków kultury, jak np.
Zakładowy Dom Kultury HiL.
Nie ma między nimi wzajem­
nej wymiany informacji. A
przecież uczestnicy seansów
Dyskusyjnego Klubu Filmo­
wego ZDK na pewno chętnie
przyjdą na spotkanie z akto­
rem czy reżyserem do KMPiK
czy odwrotnie — by rzucić
tylko jeden przykład.

— Przy Wydziale Kultury
Urzędu Dzielnicowego istnieje
specjalny zespół ludzi, który
właśnie nazywa się koordy­
nacyjnym, zajmuje się jednak
zbieraniem programu i prze­
kazywaniem wytycznych — a

nie koordynacją. Szkoda, bo
mimo skądinąd słusznych na­
rzekań na bazę lokalową wy­
doje mi się — mówię to na

przykładzie własnego po­
dwórka — można jeszcze wie­
le zrobić w obecnych warun­
kach.

Rozmawiał:
LESZEK SOSNOWSKI

KIJÓW: Potop cz. n (poi. b.o.)
— 16.30, 20. UCIECHA: Orzeł i re­
szka (poi. 15) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20. WARSZAWA: Jeremy (USA,
lat 15) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Och. jaki pan szalony (ang.
1. 15) — 15.45, 18, 20.15. APOLLO:

Grzeszna natura (wł. lat 15) — 10,
15.45, 18, 20.15. Bullida (USA, 1. 15)
— 12.30 . WANDA: Dzielny szeryf
Lucky Lukę (Ir.-belg, b.o.) — 10,
12. 14. Tajemniczy blondyn w czar­
nym bucie (fr. lat 15) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA: Pierwsza

spokojna noc (wł. lat 18) — 14 .30.

17, 19.30. WRZOS: Zawieszeni na

drzewie (fr. b.o.) — 16. 18, 20. MI­
KRO: Jedna z tych rzeczy (duński
1. 18) — 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Pułapka w delcie Dunaju
(rum. b.o.) — 16. KDK POD BA­
RANAMI: Niebieski żołnierz (USA,
1. 18) — 18, 20.15. WIEDZA: Koźlę
i wilk (poi. b.o.) — 13. WISŁA:

Mc Mastera (USA, lat 15) — 11,
16, 13, 20. Bandyci w Mediolanie

(Wl. lat 15) — 13. MASKOTKA:

Incydent (USA, lat 13) — 13; Król

dama, walet (RFN, lat 18) — 11,
15.30, 17.30, 19.30 . PASAŻ: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 15,
16, 17;’Flip i Flap (USA, b.o .) —

12; Wahadło (USA, lat 13) — 13,
20, 22. UGOREK: Człowiek orkie­
stra (fr. b .o .) — 17, 19. SFINKS:

Dramat zazdrości (wł. lat 18) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Orzeł I reszka

(poi. 1 . 15) — 15.45, 18, 20.15. ŚW'IT
M. SALA: 17 równoleżnik — noc

1 dzień (wletn. lat 15) — 15.15,
18.30 . ŚWIATOWID D. SALA:

Śmiercionośny ładunek (USA, lat

15) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.

SALA: Komandosi (Wt.-RFN lat 15)
— 15, 17.15, 19.30 .

Skawina — HUTNIK: Echa tam­
tych minionych dni (radź. b . o .) —

18.

Skawina — JUNAK: Zycie dla

miłości.

■Wieliczka — GÓRNIK: Ojciec

chrzestny.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER Sportowych 1 Zrę­
cznościowych (Marka 34): godz.
10—21 .

\VAWEL: Komnaty (9—14 .15).
Zbrojownia (10—15.30), SUKIEN­
NICE: (niecz.) . SZOŁAYSKICH:

(niecz.). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 47 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 28 (10—14). Rynek
Gł. 35 (9—15). ARCHEOLOGICZNE:

Poselska 2 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (nieczynne).
MUZEUM LENINA: Topolowa 5

(niecz.). Kr. Jadwigi 41 (9—13). ET­
NOGRAFICZNE: pl. Wolnica 1

(niecz.). KTF: Boh. Stalingradu
23 (9—21). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2: 30 lat „Dziennika Polskie­
go” (11—18).

CHIRURGICZNY, CHIRURG.

DZIEC., NEUROLOGICZNY, URO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY:

Szpital im. St. Żeromskiego w No­

wej Hucie, os. Na Skarpie 55.

POGOTOWIE

________

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09

zachorowania i przewozy 380-55

al. Pokoju 209-01, 205-77

Nowa Huta 422-22 , 417-70

Podgórze 625-50 , 657-57

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta —

Centrum A, bl. 3 (tlen).

6.00 Wiad. 6.05 Sportowcy wiej­
scy na start. 6.10 Takty i min. 6.30
Inf. o progr. PR i TV. 6 .35 Takty
i min. 7.00 Sygn dnia. 7.35 Dzień

dobry kierowco. 7.45 Prop. do Li­
sty Przeb. 8.00 Wiad. 8.05 U przy­
jaciół. 8 .10 Mel. naszych przyja­
ciół. 8 .35 Bydg. konc. rozr. 9.00
Wiad. 9 .05 Dla kl. III 1 IV jęz. poi.
„Dwa listy” — aud, W. Badalskiej
i H. Wiśniewskiej. 9.25 Słynne
radź. zesp. lud. z różnych republ.
10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10.08
Muz. pop.ul. Tańce z oper. 10.30

„Wyspiarze” — fragm. pow. L .

Proroka. 10.40 Przezorny zawsze

ubezp. 10.45 Śpiewa Dean Martin.

11.00 Mozaika poi. mel. 11.18 Nie

tylko dla kierowców. 11.25 Co sły­
chać w świecie. 11 .30 Olsztyn na

muz. ant. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Ol­
sztyn na muz. ant. 12 .40 Dom i my.'
13.00 Zesp. stud. — UMCS w Lu­
blinie i Polit. Warsz. 13.15 Roln.
kwadr. 13.30 Rytmy młodych- 14.00
Człowiek 1 środowisko — gaw. Z.

Trzebiatowskiego. 14.05 Spotk. z

folki.: Baśnie, gadki i gawędy —

aud. w opr. M . Baliszewskiej i M.

Domańskiego. 14.30 Sport to zdro­
wie. 14 35 Piosenki z Rzymu. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10

Muz. popul. — stara 1 nowa muz.

wojsk. 15.30 Estrada przyjaźni.’
16.00 Wiad. Tu druga zmiana. 16.10
Z poi. fonoteki. 16.30 Aktualn. kult.
16.35 Studio jazzowe PR. 17.00 Ra-
diokurier — aud. inf. Studia ML

17.20 Rytmostop — opr. W Pogra­
niczny. 17.40 ,,Country” — na

skrzyp. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

Przeboje non stop. 19.00 Wiad.
19.15 Gwiazdy europ, estrad. 19.45
Z księgarskich witryn. 20.00 NURT

„Socjologia a pedagogika” — aud.

prof. W. Markiewicza. 20.20 An­
gielska płyta zespołu „Locomoti?
G.T.” . 20.50 Kron. sport. 21.00 Kon­
cert życzeń. 21.35 Dźwięk, plakat
reki. 21 .50 Dziecko w czasie — gra
i śpiewa Zesp. „Deep, Purplą”.'
22.00 Wiad. 22 .15 Mini-recital M.’
Laforet. 23.30 Z zesp. na trasie.'
23.00 Wiad. 23.05 Korespond. z za­
granicy. 23.10 Dyskoteka przed
północą.

PROGRAM H

Godz. 7.45 Próg. pog. + kom.’

biom. (Kr.). 7 .46 „Co słychać” -•

porań, inf i mel. (Kr.). 8 .11 Muz.
dla Was (Kr.) . 8 .30 Wiad. S.35

Sprawy cudzien. 9 00 Beethoven —

Kwart. B -dur op. 130. 9.40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 „Dziewczy­
na” 1 „Sukces” — humor. L.

Woźnickiej. 10 20 Muz. oper. 10.48
Nie ma marginesu. 11.00 „Małe
przykrości” — frag. opow. P. Mi­
liana. 11.20 Mendelssohn — uwer­
tura „Ruy Blas”. 11.30 Wiad. 11 .35
Radiowa por. rodzin. 11.40 PKO

Twój Bank — Twój doradca. 11.50
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Komun.'
o stanie wód. 12.05 Gospod. (Kr.),'
12.20 Studio Wawel (Kr.). 12 .46 Po­
wracające fale — czyli opow. o

ludziach Radia 1 z Radiem zwią­
zanych (Kr.). 13.00 Wiedza o czło­
wieku — mag. w opr. E. Zusin.’
13.30 Wiad. 13.35 Nim się książka
ukaże — „Michał Waleczny’- —

frag. książki D. Bieńkowskiej.'
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15
Czas i ludzie — aud. kombat. 14 .35

Dźwiękowe wyd. mieś. „Jazz”.
15.00 Zawsze o 15.00 — próg, dla

dziewoąt i chłopców. 15.40 No­
winy 1 nowinki muz. — opr. J.'
Ekiert. 16.00 Z mikrof. na trzeci?

zmianach. 16.15 Tr. pr. z Rzeszo­
wa (Rz.) . 17.00 „Pokolenie muz.’
XXX-lecia” — aud. w opr. J.
Bresticzkera (Kr.) . 17.20 „Kiedy
chłopi babieją” — opow. J Lo-
vella (Kr.). 17.40 Nie nudźmy się
— aud w opr. B . Cyganik (Kr.).
18.10 Radio-reklama (Kr.) . 18.20

Dzień, krak. (Kr.) . 18.30 Echa
dnia. 18.40 Rozmowy o książkach.
19.00 Utwory M. Mielczewskiego
— Deus in Nomine Tuo”- . 19.15 37
lek. jęz. ros. 19.30 Penderecki -7-

II Kwart, smycz. 19.40 Z cyklu:
„Dojrzałe lata” — report. lit.
K. Melion. 20.40 Salzburger Fest-

splele 1974 — Odtworzenie rec.

Afexisa Weissenberga z sali Mo-

zarteum w Salzburgu. 21.30 Z kra­
ju i ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Horyzonty muz. — aud. A.’

Skrzyńskiej. 22.30 Promenada —

przeg. wyd. kult. zagr. 23.00 Si-
belius — ni Symfonia C-dur. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Pieśni Berlioza — śpiewa
Victoria de Los Angeles.

16.00—17.00 Próg, stereofoniczny.'

PRÓG. NA UKF 68.75 MHS
— Z KRAKOWA LOK.

TELEWIZJA.
■ 1£3U

PROGRAM I

6,30 TV Technikum Rolnicze — Ję­
zyk polski. 7.00 TV Technikum
Rolnicze — Matematyka. 7 .30—8.30
Przerwa. 8.50 Colombo — film

amerykański. 10.00 Historia dla
klas VI — Polska myśl wojskowa
(Kr.). 10.30—11 .05 Przerwa. 11.05
Dla szkół: Język polski dla klas
VII. 11 .35—13.45 Przerwa. 13.45 TV
Technikum Rolnicze — Fizyka.
14.30 TV Technikum Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa. 15.05 Ma­
tematyka w szkole (Kr.). 15.30—

16.25 Przerwa. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 Ekran

z bratkiem. 17.40 I suita orkies­
trowa Jana Sebastiana Bacha

(kol.) . 18.05 Kronika (Kr.) 18.25

Poligon (kol.) 19.00 Kronika Zi­
mowej Spartakiady Młodzieży.
19.20 Dobranoc. 19.30 ’ Dziennik.
20.20 Colombo — film amervkań-
ski (kol.). 21.30 Czym żyje.'świat.
22.00 Wiadomości sportowe (kol.).
22.10 Muzyczna paleta. 23.05 Dzien­
nik (kol.) . 23.20 Program na pią­
tek.

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17.30 Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej 18 00
Co o tym myślisz 18.30 Kalejdos­
kop sportowy (kol.) 18.45 Złote

ręce — film dok (kol.). 19.20 Do­
branoc (kol.) 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Organy i perkusja.
20.50 Przed ekranem (kol.). 21 .20.
24 godziny (kol.) . 21.30 Dom w

którym żyjemy — film prod. radź.

23.05 Program na piątek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzegają sobie możliwość zmian
w programie.
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